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część URZĘDOWA

Petersburg, d. 5 Lutego.
Przez rozkaz C e s a r s k i  do wydziału marynarki 

z d. 23 Stycznia (v. s.), radca tajny de Realem , 
zaliczony do ministerstwa marynarki, powołany 
został do kierowania ministerstwem finansów, z za­
chowaniem godności Sekretarza Stanu.

wysłać do Szatoja oddział z okręgu Andyjskiego 
(złożony z nielicznej piechoty, pułku dagestańskio- 
go jazdy nieregularnej i milicji)., oraz skierował ku 
temuż punktowi przez góry 300 pieszych i 100 
konnych milicjantów, będących krajowcami okręgu 
Tiunetskiego. Rozporządzenia te miały na celu nie 
tylko wzmocnienie sił wojennych jenerał-lejtnanta 
księcia Mirskiego, lecz. i wywarcie wpływu moral­
nego na mieszkańcach okręgu Arguńskiego, którzy 
w ten sposób przekonali się, iż w razie rokoszu, nie 
tylko wojsko, lecz i ludność, bardziej od nich wo­
jownicza, będą zawsze w gotowości do uderzenia 
na nich. Zjawienie się Dagestańców i tuszyńców, 
przestraszyło rzeczywiście mieszkańców, tak iż ża­
den z nich nie poważył się okazać najmniejszego 
oporu. (d. n )

Wiadomości z prowincji Terskiej.
Czytamy w Ruskim Inwalidzie:
Podane już było poprzednio doniesienie dowo­

dzącego armją kaukazką o rozproszeniu ostatnich 
band powstańczych okręgu Arguńskiego, przyczem 
wzięty został do niewoli jeden z przywódców 
Atabaj. W końcu zaś Grudnia r. z. jenerał-adju- 
tant Orbeliaui doniósł o wzięciu do niewoli osta­
tniego z przywódców powstania, Ummy-Dujewa. 
Wiadomość o tej rozprawie podaliśmy także w swo­
im czasie; ponieważ atoli ostatnie doniesienie do­
wodzącego armją kaukazką obejmuje wiele cieka­
wych szczegółów, przeto podajemy je do wiado­
mości publicznej.

Na wiosnę 18G0 r., wynikły w rozmaitych pun­
ktach prowincji Terskiej zaburzenia, które groziły 
powszeckuem ludności czeczeńskiej powstaniem. 
Środki energiczne, wówczas jeszcze przeciw temu 
przedsięwzięte, nie dozwoliły rozwinąć się tym za­
burzeniom, tak iż wyszły one na jaw tylko w Icz- 
kierji i w okręgu Arguńskiin. Energiczne działa­
nia wojsk podczas srogiej zimy zeszłorocznej (pod 
dowództwem jenerała-majora Kcmpferta), zniewo­
liły iczkieryńców do bezwarunkowego ukorzenia 
się, a wzięcie do niewoli dowódcy rokoszan, Bajsun- 
gura, usunęło wszelkie w tej części kraju powody 
do zaburzeń. Z całej bandy rokoszan, która znaj­
dowała się w Iczkierji, zdołał schronić się do la­
sów tylko sułtan Murad z trzema towarzyszami.

W okręgu Arguńskim i w górzystej części Małej 
Czeczni, działania wojsk rosyjskich nie zostały 
uwieńczone również stanowczem powodzeniem. Je- 
neral-major Kempfert, dowodzący wówczas wojska­
mi, ukarał buntowniczych mieszkańców przez wy­
dalenie winniejszych z okolic górzystych i przy­
tłumił jawny rokosz, lecz nie zdołał zniweczyć dwóch 
band, któremi dowodzili Czeczeniec Atabaj (słynny 
jako uczony muzułmański) i mieszkaniec okręgu Ar­
guńskiego Umma, który był przy Szumilu naibem. 
Bandy te, pierwiastkowo nieliczne, doszły w ciągu 
lata do hardzo znacznych rozmiarów. Jedna z nich, 
dowodzona przez Atabaja, osiedliła się wśród 
dostępnych wąwozów i lasów Charsonoju, pomiędzy 
źródłami rzek Gechi i Urus-Martany; druga banda, 
dowodzona przez Ummę, obrała sobie siedlisko 
w skałach gminy- dzumsojewskiej, pomiędzy Szaro 
i Czanty-Arguuem.

Istnienie tych band, jakkolwiek nie było groźne 
dla władzy, przyczy niało się atoli do nieustannego 
alarmu, rozbojów i niela'du w kraju. Utrudniały 
one wszelką komunikację , napadały na stada ko 
żackie i na tabuny należące do wojska, zmuszały 
do komenderowania asekuracji do wszystkich trans­
portów wojennych, a co najważniejsza, dawały schro­
nienie wszystkim mieszkańcom, zagrożonym za kra­
dzież lub inne występki poszukiwaniem na drodze 
sądowej. Wszelka kradzież, wszelki rabunek, po 
pełniony przez kogokolwiek, zasłaniały się nazwi­
skami towarzyszów Ummy i Atabaja.

Jenerał-lejtnant książę Swiatopełk-Mirski, objąw­
szy zarząd prowincji Terskiej, widział niezbędność 
wykorzenienia złego, które trwając dłużej, mogło 
służyć przykładem dla całej prowincji i dać do my­
ślenia o bezsilności rządu w obec ludzi, którzy po 
stanowili nie uznawać władzy Rosji nad sobą. Obok 
tego jeden z przy wódców tych band, Umma, miał 
u ludności wielkie poważanie, a dla wielu swych 
przymiotów, mógł przy sprzyjających okoliczno­
ściach stać się wodzem powstania narodowego.

Zwykła wyprawa, z samemi tylko wojskami, nie 
mogła zapewnić zupełnego powodzenia przeciw ta­
kiemu nieprzyjacielowi, jakiego przedstawiały obie 
bandy, i W takiej miejscowości, wybrały dla
swego pobytu, zwłaszcza p i-9 najmniejszej pomocy 
jaką by im dawali mieszkańcy. Należało skłonić 
tych ostatnich na swą stronę. W tym celu książę 
Mirski odbył w ciągu miesięcy letnich objazd 
prowincji: korzystając ze znajomości, jaką posia­
dał, charakteru Czeczeńców i z pomocy jaką zna­
lazł w jenerał - majorze Kunduchowie, naczelniku 
okręgu Arguńskiego, zdołał on u s u n ą ć  wszelkie wąt­
pliwości, które ich niepokoiły i obudził w nich jak 
najświetniejsze nadzieje, tak iż mieszkańcy Małej 
Czeczni poprzysięgli, iż uie przyjmą u siebie ża­
dnego abreka, a iczkieryncy wygnali od siebie suł­
tana Murada.

W końcu października,' gdy w górach nie było 
już na drzewach liści i zaczynała się zima, je­
nerał-lejtnant książę Mirski zgromadził trzy od 
działy: jeden koło Szałażów, pod dowództwem puł­
kownika Jedlińskiego, drugi w Urus-Martanie, pod 
dowództwem jenerała Kunducliowa, i trzeci w Sza 
toju, pod wodzą księcia l umanowa. Dla wspierania 
tego ostatniego, jenerał-adjutant Orbeljani rozka­
zał dowodzącemu wojskami prowincji Dagestańskiej

Stróż zabudowań mieszczących w sobie Teatr 
Anatomiczny Warszawskiej C e s a r s k o  - K r ó l e w ­
s k i e j  Medyko-Chirurgiczuej Akademji, Władysław 
Chruścielewski, douiósł tutejszej władzy policyjnej, 
że w nocy z d. 5 na ti Października r. z., dziewię­
ciu kozaków wszedłszy do Teatru Anatomicznego, 
pod pozorem zatrzymania mających się tam ukry­
wać podejrzanych ludzi, zabrali naczynia miedziane 
Teatru Anatomicznego, mające wartości rubli 140, 
pod jego dozorem zostające, a jego samego mocno 
pobili.

Wyprowadzone w skutek tego, z polecenia JW. 
p. o. Namiestnika Królestwa ścisłe śledztwo, miało 
ten rezultat:

Że C h r u ś 'ielewski zeznaniami świadków i włas- 
npm przyznaniem przekonany został, iż kradzież 
pomieniouych naczyń on sam popełnił, i że tako­
we częściowo sprzedał kotlarzom Rejnfeldowi i 
Szejnkesselowi, którzy nabycie to od Chruścielew- 
skiego przyznali, a znaki pobicia, które okazywał, 
pochodziły pd uderzeń kijem przez własnego jego 
teścia;

Że wspólnikiem tej kradzieży był lokaj, podów­
czas bez służby będący, Szczucki;— a do odwiezienia 
następnie wanny z mieszkania staro-zakonnego 
Parcowera przy ulicy Furmańskiej, gdzie przez 
sprawców ukrytą została, na Grzybów, gdzie ją na­
był Szejnkessel, użyto dymisjowanego żołnierza 
Gałązkę, który o kradzieży nie miał wiadomości;

Że zmarły Felczer Szpitala Dzieciątka Jezus 
Kraśnicki, obwiniony jest o wspólnictwo w kradzie- 

a jeden z oficjalistów przy zabudowaniach Me- 
dyko-Chirurgicznej Akademji, podejrzany o nale­
żenie do sprawy, nakoniec:

iż Chruścielewski, historję o napadzie kozaków 
na Teatr Anatomiczny, o zaborze przez nich naczyń 
wyżej wymienionych i o pobiciu go, wymyślił w 
zamiarze pokrycia swojego występku.

Akta śledcze tej sprawy, z rozporządzenia War­
szawskiego Wojennego Jenerał-Gubernatora zako­
munikowane zostały Sądowi Poprawczemu Wy­
działu I-o do dalszego właściwego postąpieuia.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne MprAwozdnnle.
Dzienniki paryzkie zajmują się objaśnie­

niami udzielonemi przez członków gabinetu 
angielskiego, w izbie lordów i gmin, w czasie 
krótkich rozpraw na adresem. Patrie mniema, 
żo polityka przyjęta przez gabinet, zasadzają­
ca się na pozostawieniu Stanom północnym 
możności przekonania się o niepodobieństwie 
przywrócenia związku, tylko na pozór jes t 
dobrą. Bo czyż nie jes t oznaką nieludzkości, 
pyta się ten dziennik, pozwolić na przedłu­
żenie bezużytecznej wojny, i czyż nie lepiej 
byłoby wziąść zaraz pod rozwagę kwestję 
prawną,nim  stanie się to koniecznem przez wy­
cieńczenie sił obu stron? Do tego cżaSu ileż 
to będzie wyrzuconych pieniędzy, ileż zajdzie 
strat niepowetowanych! Patrie nie dzieli tak­
że nadziei lorda Russella, że wrazić jeżeli na­
stąpi stanowczy rozdział Stanów Zjednoczo­
nych, oba nowo utworzone państwa wkrótce, 
skutkiem  rozwinięcia się stosunków handlo­
wych i politycznych, zapomną o klaskach 
wojny domowej. Objaśnienia co do M eksyku 
nie wiole rozjaśniły tę sprawę; dzienniki fran- 
cuzkie zwracają tylko uwagę na wyrażenie 
lorda Palm erstona, że Anglja pragnie, ażeby 
położona została tam a bezrządowi trapiącem u 
Meksyk, ażeby w tym  kraju powstał rząd 
trw ały i pewny dający tak  samemu M eksy­
kowi ja k  i Europie rękojmie spokojności 

porządku, zapewniające bezpieczeństwo han­
dlu. Patrie w tern wyrażeniu upatruje zamia­
ry  restauracji, będące dziś przedmiotem tak  
licznych komentarzy.

Podług ostatnich wiadomości z M eksyku 
wojska sprzymierzone w dniu 11-m Stycznia 
już zajęły przeznaczono im stanowiska. Becz 
jak  się okazuje z wysłania przez wice-admi- 
ra ł Ju rien  de la Gravierc, statków przewozo­
wych do wysp antylskich, w celu dowiezienia 
zboża i bydła, środki przedsięwzięte przez 
M eksykanów dla niedopuszczenia transpor­
tów żywności wojskom sprzymierzonym, zu­
pełnie się powiodły. Działania wojenne roz­
poczną się zapewne dopiero w pierwszych 
dniach M arca, bo z K adyksu wysłano dopeszę 
i o erarCruz, polecającą wstrzymać się z ich 
i ozpoczęciem do przybycia jenerała Lorencez, 

cne w o  nastąpić dopiero w samym końcu 
at mdomoHci o usposobieniu umysłu
M eksykanów są sprzeczno; kiedy według je-
dnych, opmja pubhc, Ula ^
oporu, po,dłu„ i gich, ma panować powsze­
chne przekonanie że o p m . jesfc m e m q ż llwY. 
Tvmezasein jenerał Doblado, k t ó r y  zoatał 
mianowany prezesem rady ministrów, przed­
siębrał wszelkie środki obrony.

Ja k  donosi Monitor, Ciało prawodawcze 227 
glosami przeciw IR przyjęło projekt do praw a
0 dobrowolnej konwersji renty 4 A /«>
1 obligacij trzydziestoletnich. Tenfce dziennik

donosi, że w poniedziałek (11 b. m.), prawo to 
zostanie wniesiono do sonatu. Rząd pragnie 
aby zaraz na teinże posiedzeniu zostało za­
twierdzone, tak  aby- od w torku (12-go), mo­
gło stać się obowiązującem. Głównie dla tego, 
żo rząd pragnie jak  najspieszniej ogłosić to 
prawo, gorąco życzył sobie aby w ciele pra- 
wodawczem było od razu przyjęte na posie­
dzeniu z d. 7-go, co dawałoby mu możność 
wniesienia go do senatu d. 8-go. Opóźnienie ja ­
kie nastąpiło skutkiem  rozpraw w Ciele pra- 
wodawczem, szczególniej z powodu ofiar ja ­
kie skarb musi ponosić, sprawiło wielkie 
nieukontentowanie w wTyższych sferach.

Rząd włoski nie ograniczył się na zaprote­
stowaniu przez organ urzędowy przeciwko sta­
wianym mu zarzutom, jakoby podbudzał do 
demonstracij nieprzyjaznych świeckiej władzy 
Papieża. J a k  donosi depesza telegraficzna 
z Turynu, m inister spr. wew. przesłał okólnik 
do prefektów, zalecający im, aby wszelkiemi 
sposobami starali się uprzedzić demonstracje 
podobne do Florenckiej, o urządzenie właśnie 
której oskarżano barona Ricasolego.

Dzienniki wiedeńskie głównie zajmują się 
szkodami żrządzonomi przez niesłychane wy­
lewy’. Zwraca jednak uwagę oświadczenie pół- 
urzędowego organa Dorna Zeitungu, jakoby 
stosunki pomiędzy A ustrją a F rancją w kwe>- 
stji włoskiej nie pozostawiały nic do życzenia. 
Korespondenci wiedeńscy utrzymują, że dzien­
n ik  ten zmieni ton, ja k  skoro parlam ent zaj­
mie się lcwestją oszczędności w budżecie woj­
ny, k tóry  w razie gdyby wiadomość podana 
przez Donau Zeituug była rzeczy’w7is tą, zna­
cznie mógłby7 być obniżony, bo oddawna przy­
jęto za zasadę, że nie należy mieć żadnej oba­
wy ze strony „Piem ontu”, jeżeli F rancja nie 
zapcw’ni mu pomocy7. Kom itet finansow’y zaj­
mował się trudną pracą, mianowłcie rozbiorem 
przeszło 100 projektów nadesłanych z różnych 
stron państwu, w przedmiocie przywrócenia 
waluty, pokrycia deficytu i t. d. P raca  ta  je ­
dnak okazała się prawie bezuży7teczną, bo ża­
den z projektów nie miał praktycznej podsta­
wy. W  kwestji węgierskiej dotychczas przed­
miotom obrad były spr-awy7 administracyjne.
0  zwołaniu sejmu węgierskiego nic a nic nie 
słychać.

Jeden  z belgiekich dzienników podaje cie­
kawe wiadomości z Czarnogórza. Podług nich 
książę M ichał otworzył posiedzenia zgroma­
dzenia prawodawczego, które ma wypraco­
wać nowy kodeks, zgodniejszy z dążeniami
1 obyczajami sławian i wymaganiami czasu. 
Je s t to jeden z pewniejszych środków dowie­
dzenia Europie, że Czarnogórze godne je s t jej 
uwagi. Z tychże źródeł donoszą, że wiadomość
0 popadnięoiu w n iełask ę u k sięcia  M ikołaja  
B ukasza W ukałow icza, rów nie ja k  i  o podda­
w aniu  się  liercegow iń sk ich  pow stańców , są  
zupełn ie bezzasadne.

Co do powodów dla jak ich  gabinet Kana- 
risa w Grecji nic ukonstytuował się, dwoja­
kie nadchodzą wiadomości. Podług jednyrch 
K ról nie mógł przyjąć listy ministrów ułożo­
nej przez tego marynarza, z powodu, iż pomię­
dzy nazwiskami znajdująoemi się na niej, 
obok nazwisk łudzi wzbudzających powsze­
chny szacunek, znajdowały się i imiona ludzi, 
którzy potrafi wszy wcisnąć się w łaski Kana- 
risa, nie zasługiwali wcale na sym patję'w  A te­
nach. Podług innych zaś, program at jego, żą­
dający zniżenia eenzum wyborczego, prawa 
zapewniającego swobodę prasy i dotyczącego 
organizacji milicji, w celu zastąpienia w czę­
ści wojska, zdawał się za nadto liberalny, 
a ludzie, których chciał powołać do współu­
działu jak  Bulgaria i K rystydes, którzy zy­
skali sobie wziętość w 1821 r., spotkali nie­
ufność u dworu. Skutkiem  tego ciągle trwało 
jeszcze w Grecji przesilenie ministerialne, 
bardzo niebezpieczne dla kraju.

Anglja.
Londyn, 0 Lutego. O tegorocznych posie­

dzeniach parlam entarnych, dziś otwartych, 
Times mówi między innem i: „Dziś rozpoczy­
nają się posiedzenia, których ważność wynika 
bardziej z biegu wypadków, ja k  z celu do któ­
rego dążą politycy. W ielkie z powodu swych 
skutków wydarzenia, jakie w ciągu paru lat 
ostatnich miały miejsce, przyćm iły niejeden 
ważny zkądinąd fakt. W obec wojny włoskiej
1 amorykańskioj, oraz rozwoju cesarstwa fran- 
cuzkiego, wypadki zachodzące w Aiiglji w y­
dają się ubogiemi i przestarzałemi. Sprawy 
atoli wewnętrzne Anglji, jakkolw iek mniej 
ważno od polityki zewnętrznej mają swój od­
rębny interes. Chociaż dążność w narodzie 
angielskim do reform wewnętrznych, pra­
wie zupełnie znikła, nic mniej przeto od­
kryw a się dla prawodawcy obszerne pole 
do działania. Cały obszar procedury sądo­
wej stoi przed nim otworem, a n ie jed n o  znaj­
dzie się tam  do sprostowania. Spodziewamy 
się, że przynajmniej rozmaite praw a o związ­
kach małżeńskich, obowiązujące w połączo 
nych trzech królestwach, zostaną pogodzone 
tak z ogólną zasadą słuszności, jak  i między 
sobą, ażeby można było uniknąć gorszących 
i zawiłych procesów, jakie nieraz przed k ra t­
kami sądowemi wytaczane bywają, Jeżeli 
rząd pomyśli ze swej strony o projektach no­
wego W tym względzie prawa, stanowisko je ­
go w ciągu tegorocznych posiedzeń nie będzie 
bynajmniej synekurą. Obok tego rząd m a in­
ne jeszcze ważno zadanie, wywołano nieda- 
wnemi wypadkami, co do należytego w yja­
śnienia niektóryah punktów  prawa między­
narodowego. Zaniedbanie tego ważnego za 
dania, mogłoby znowu w przyszłości narazić 
na niebezpieczenie spokojności kraju.”

M iming Post dowodzi, że błędnem jestprze- 
k iftttnic, jakoby obecne przesilenie przemy­
ś l e  spowodowane zostało wyłącznie wojną 
am erykańską. Główną tego przesilenia przy­

czynę szukać należy w zbytniem nagrodzeniu 
tam  wyrobów fabrycznych oraz w braku ob- 
stalunków z Indij. W ypadki zaś zaszłe w7 Ame­
ryce przyczyniły się do pogorszenia złego, 
już przedtem istniejącego.

W  Poniedziałek statek „Fanny Bewis”, 
mający 273 beczek ohjemu, przybył do Liver- 
poolu z Charlestown, zkąd przywiózł 600 wań­
tuchów bawełny i 300 byryłek terpentyny. 
Nie spotkał on w drodze żadnego z okrętów 
północno-amerykańskich, co tern je s t pbmyśl- 
niejszem, iż nie byłby w stanic obronić się, 
albowiem cała jego Osada składała się, oprócz 
kapitana i sternika, tylko z trzech majtków.

Augtrja.
Wiedeń, 9 Lutego. Komisja wyznaczona z ło­

na izby panów do roztrząśnięcia projektu do 
praw a o prasie, złożona z kardynała Rau- 
sekera, lir. Hartig, księcia J . A. Szwarcen- 
berga, księcia-biskupa W ierry, hr. Barisch- 
Mónnieh, księcia K arola Jabłonowskiego i in­
nych, ukończyła 5-go b. m. swą pracę. Spra­
wozdanie tej komisji zostało już drukiem ogło­
szone i członkom rady państw a rozdane. K oń­
czy się ono dwoma następującemi wnioskami: 
1) P ro jek ta zakomunikowane przez izbę de­
putowanych w przedmiocie prasy mogą być 
przyjęte, lecz z poprawkam i przez komisję 
uczynionemi, i 2) P rzy  przesyłaniu izbie de­
putowanych zmodyfikowanego projektu, na­
leż}7 nadmienić, że uchwała izby panów co do 
jego przyjęcia wówczas dopiero nabierze mo­
cy obowiązującej, jeżeli przepisom, objętym 
nowem prawem, towarzyszyć będzie odpowie­
dnia zmiana niektórych części ogólnego pra­
wa karnego. Komisja złożona z komitetów po­
litycznego i prawnego, obrała swym sprawo­
zdawcą księcia Jabłonowskiego. Biczba zmian, 
zaprowadzonych w pierw iastkow ym  projek­
cie, wynosi piętnaście. Główno zmiany, przez 
komiąję izby panów proponowane, są mniej 
więcej następujące: odpowiedzialnym hyć ma 
nie tylko sam właściciel drukarni, lecz i 
dyspozytor główny, który w wypadkach p ra­
wem określonych, może być skazany na 
karę pieniężną i areszt, oraz na wzbra­
nianie mu trudnienia się tym  fachem; dzien­
niki urzędowe nie m ają składać kaucji; 
wzbronienie się przyjęcia sprostowania, przy­
słanego z ramienia władzy, ma pociągać za 
sobą zawieszenie wydawnictwa czasopisma; 
do rozporządzeń lub sprostowań rządowych nie 
mają być ani w tern samem, ani w innem pi­
śmie dodawane żadne uwagi lub objaśnie­
nia.

Na przyszłem, poniedziałkowem posiedze­
niu, izba panów zajmie się projektem  do p ra­
wa gminnego. K om itet polityczny zaprojek­
tuje, za pośrednictwem swego sprawozdawcy, 
suporeintendenta D ra Haase, ażeby komisje 
obu izb połączyły się razem dla naradzenia się. 
w przedmiocie ark -16-go pomienionego pro­
jektu , co do którego zachodzi w dwóch izbach 
różnica zdania.

Francja.
ta ry i,  7 Lutego. Dzisiejsze posiedzenie cia­

ła prawodawczego, jak  się spodziewano, bar­
dzo było zajmujące. Przedmiotem  obrad by­
ła  konwersja ren ty  4Ya% i trzydziestoletnich 
obligacij, przeciwko czemu występowali pań 
Darimon, p. Koenigs w ar tor i p. P icard, bro­
nili go zaś p. Bartholony i p. Vuitry, jako 
komisarz rządowy. Mowy p. Darimon i B ar­
tholony, jako czytane z karty, nie wzbudziły 
nie tylko zajęcia, ale naw et uwagi izby. Mowy 
p. Koenigswartcra izba oczekiwała z pewną 
niecierpliwością, nie dla tego ażeby ją  można 
było słuchać z nadzwyczajną przyjemnością, 
czemu przeszkadza cudzoziemski akcent 
mówcy; lecz ponieważ była otwarta, jasna 
i malownicza, a z bólem przyznać należy, do­
chodząca czasem do pospolitości. Pomimo 
tego wszystkiego, p. Koenigswarter, jako wy­
bitniejszy z mówców izby, potrafił zyskać 
sobie przychylne jej ucho, wypowiadając 
w języku wcale nie akademickim, grube 
prawdy. Skutkiem  tego, mógł swobodnie 
rozszerzać się w swej rozprawie. Głównym 
zarzutem, jak i stawiał przeciwko środkom, 
proponowanym przez p. Foulda, było, iż są 
to środki sztuczne. P . Vuitry, komisarz rzą­
dowy udzielił, na tę mowę, k tóra sprawiła 
wrażenie w izbie, bardzo zręczną odpowiedź. 
Pomimo pozornej loiki, następująca po niej 
mowa p. Picard, nie potrafiła zbić jej argu­
mentów; lecz mowa ta  nie była bez zalet i po­
nieważ rząd nie mógł zostać pod zarzutami 
jakie mu postanowiła, z powodu spóźnionej 
pory, zawieszono rozprawy do dnia następne­
go, lecz ich nie zamknięto, jak  poprzednio 
zamierzano.

Pożyczkę 100 miljonów fr., zaciaga w Lon- 
dynie nie rząd francuzki u bank. W  tym colu 
m a złożyć na odpowiednią sumę na zastaw 
rentę 3%  po kursie 60 za sto, na trzy miesią­
ce, płacąc 4 V2% i l ' A %  komisowego. S ku t­
kiem  takiego wysokiego procentu, zapisy 
szybko dosięgną żądanej sumy. Zastaw  ma 
być złożony u pp- Raring i Hottinguer.

Patrie d o n o s i, że p. Lam bert, poseł K ró la 
Madagaskaru, Badam y U, przybył już do P a ­
ryża. D z iś  jeszcze ma go przyjmować mini­
ster m a r y n a r k i ,  a J-go m a mieć posłuchanie
u Cesarza.

Nic tylko kandydatura arcyksięcia M aksy­
miliana do tronu m eksykańskiego nie upa­
dła, ale oprócz niej, zaczynają się ukazywać 
inne kandydatury do tego, jeszcze nie istnie­
jącego, tronu. T ak jedno z wielkich mocarstw 
podobno popiera młodego księcia Parm y 
Roberta; B aw arja zaś i inne m ocarstwa nie­
mieckie drugiego rzędu dziwią się, że zamiast 
myśleć przy odbudowaniu tronu Montezu- 
mów, o księciu, k tóry  nigdy nie zajmował 
tronu, nio zwrócono uwagi na wielkiego księ­

cia toskańskiego, m onarchę wywłaszczonego, 
co nadaje mu pewne prawa do wynagrodze­
nia. Becz ponieważ są widoki urządzenia 
innych jeszcze tronów w Ameryce, bardzo 
być może, że z łatwością znajdą się wynagro­
dzenia dla wszystkich książąt, których w y­
padki pozbawiły tronów.

Król W iktor-E m anuel przysłał 4,000 frau. 
do redakcji dziennika Siecle, jako składkę na 
korzyść robotników w Bjonie. Dotąd Król 
włoski wahał się z przesłaniem swej ofiary, 
ponieważ rząd francuzki urzędownie nie przy­
ją ł  udziału w tych składkach. Ale jak  tyłkó 
książę Napoleon przesłał od siebie składkę, 
i teść jego nie potrzebował dłużej się wstrzy­
mywać z nadesłaniem dowodu swego współ­
czucia, Podobno, delegacjarobotnikówzRouen 
przybyła do Paryża, w celu wyjednania po­
mocy dla swych współtowarzyszy. Słychać 
także o skargach robotników w Saint-Quen- 
tin.

W I Ill'll;.

'Turyn, 5 Lutego. W niesiono w7 tych dniach 
do parlamentu projekt, aby rząd zabronił 
wszelkich działań komitetowi genueńskiemu. 
Sądzą powszechnie, że całe dążności komite­
tu, skierowane są do tego, aby utworzyć 
państwo w państwie, i mniemanie to nie jes t 
może zupełnie bezzasadne, jednakże postano­
wiono zostawić rzeczy tak, jak  są obecnie, 
ale zarazem zwrócić całą baczność na każdy 
krok tego stronnictwa, zcentralizowanego głó­
wnie w Genui.

Gabinet przedstawił wreszcie budżeta na 
ostatniem posiedzeniu izby. Komisja, mająca 
się zająć ich rozbiorem, została już uorganizo- 
waną, i wkrótce wyznaczy ze swej strony 
podkomisarzy, którym  poleci sprawdzenie 
szczegółowych budżetów każdego m inister­
stwa. Opozycja i część większości, pragnąca 
doczekać się jak najprędzej jakiejkolw iek 
zmiany ministerjaluej, wyglądają z niecier­
pliwością rozpraw, które roztrząsanie budże­
tu  niewątpliwie wywoła. Rozprawy w7 przed­
miocie praw administracyjnych, k tóre sta­
nowić miały pozór do zaczepki przeciw- 
ko gabinetowi, zostały jak  się zdaje odło­
żono na później. P race komisji, zostającej 
pod przewodnictwem p. Buoncompagni, nie 
wielkie dotąd zrobiły postępy. Gabinet zre­
sztą zgadza się powoli na wszelkie ustępstwa, 
aby tylko zjednać sobie coraz więcej przy­
chylnych. Co się tyczy artykułu, trak tu ją­
cego o nadzorze gmin, przeciw ko którem u 
gabinet głównie występował, zmieniła się po­
stać rzeczy, bo p. Ricasoli, z niemałem zadzi­
wieniem komisji, oświadczył publicznie, że 
nie obstaje bynajmniej przy tein, aby nadzór 
gmin m iał być powierzony urzędnikom mia­
nowanym od rządu, i zgadza się aby go odda­
no reprezentantom  tychże samych gmin, w y­
branym  większością głosów7.

Wiadomości z prowincij uoapolitańskich 
są ja k  najlepsze. R esztki pozostałych jeszcze 
band dostają się. powoli w ręce żandarmerji. 
Chiavono’go opuścili praw’ie wszyscy daw7ni 
jego towarzysze, i tylko od czasu do czasu 
robi sam wycieczki do prowincij południo­
wych, poczem jak  najspieszniej w granicach 
państw a rzymskiego szuka schronienia. Jen. 
B a M armora mianowany niedawno prefektem 
Neapolu cieszy się jak najzupełniejszem po­
wodzeniem. Życzyć by należało dla dobra k ra­
ju , aby nadal pozostał przy tych trudnych 
obowiązkach, k tóre z taką umiejętnością po­
trafi wypełniać. O Sycylji tegoż samego po­
wiedzieć nio można; żałują powszechnie znie­
sienia namiestnictwa, i z tego powodu ciągło 
ńicukontontowania postrzegać się dają.

P. Ricasoli wydał onegdaj dla p. Kaler- 
gis drugi bal, k tóry jeszcze większą jak  
pierwszy odznaczał się świetnością.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Turyn, 8 Lutego. Na posiedzeniu izby de­

putowanych, p. Gallcnza żądał objaśnień, co 
do morderstwa, popełnionego na osobie pe- 
wmego podróżnego angielskiego w Biworno. 
P an  Ricasoli odpowiedział, że sm utny ten 
fakt, je s t rzeczywistym. Z badań urzędowych 
wynika, że wszystkie władze postąpiły jak  
należy. Rząd ma zamiar zaprowadzić w por­
cie Biworno takie same urządzenia, jak  
w Genui.

Turyn, 8 Lutego. D ziennik Italia donosi, 
żc m inister spraw  w ewnętrznych przesłał 
prefektom okólnik, wzywający tychże, aby 
się starali wszelkiemi prawnemi środkami 
zapobiedz demonstracjom podobnym tej, jaka 
wo ^Florencji m iała miejsce.

Paryż, 9 Lutego. Ajencja kontynentalna do­
nosi z M adrytu pod datą. 7-go Lutego: Za­
przeczają wiadomości o powołaniu p. Mon do 
Madrytu. Powołanie zależy od rozwiązania 
kw estji drażliwej, zachodzącej między rządem 
Cesarza i Królowej. Spodziewają się tutaj, 
żc Franciszek I I  wkrótce Rzym  opuści. Pan 
Isturiz położył to, jako  warunek przyjęcia 
swych nowych obowiązków. Działania dy­
plomatyczne Hiszpanji odłożone zostały na 
później.

Londyn, 10 Lutego. Dziennik Daily-News 
wynurza zdanie, że F rancja chcąc narzu­
cić Meksykowi kształt rządu, przekroczyła 
układy, jak ie  na początku tej sprawy nastą­
piły, i Anglja mogłaby się wycofać z przed­
sięwzięcia, wbrew przeciwnego jej zasadom.

Medjolan, 9 Lutego. Dziennik Persereranza 
podaje wiadomość z R z y m u  z 8-go b. ni. że miej­
sce żandarmów papiezkich, postawionych po­
dwójnym kordonem w7zdłuż granicy, zajęli 
dziś Francuzi.

Berlin, 10 Lutego. Księżna małżonka Na-
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stępcy tronu pruskiego wyjechała dziś w po­
dróż do Anglji. Zamierzone pojednanie stron­
nictwa Grabowa z stronnictwem postępowem, 
w kwestji elektoralno-heskiej nie przyszło do 
skutku.

Waszyngton, 25 Stycznia. Pow stanie w K en­
tucky zostało przytłumione przez klęskę je ­
nerała Zołlicafar, którego korpus został zu­
pełnie zniesionym. Spodziewają się spotkania 
z nieprzyjacielem koło Tennessee. W ypraw a 
jen. Burnside, składająca się z 80 statków i z 25 
tysięcy ludzi, znajdowała się podłub ostatnich 
wiadomości w cieśninie Punlico. Mniemają, 
iż przetnie ona komunikację na drodze żelaznej, 
łączącej K arolinę północną z W irginją. Inna 
wyprawa, wkrótce będzie wysłaną do tego sa­
mego wybrzeża. Deszcz i popsute drogi tam u­
ją postęp armji nad Potomakiem.

Paryż, 9 Lutego. Dzisiejszy Monitor donosi, 
że procent od bonów skarbowych, oznaczony 
został na 3, - \)2 i I  od sta. P ro jek t konw er­
sji renty, przyjęty w Ciełe Prawodawczem 
22G głosami przeciw 19, w przyszły ponie­
działek oddany zostanie do Senatu.

Motnj-.lork! 25 Stycznia. O kręty naładowa­
ne kamieniami, mają być zatopione przy wej­
ściu do portu Charlestown, na przejściu pod 
Muffet. Jenerał A rtu r stawił się w zgroma­
dzeniu prawodawczem, dla zdania spraw'y 
o środkach ku obronie Nowego Yorku.

ple. Ś ród  takich okoliczności, m inister wy- j
chowania publicznego prosił i otrzymał od N aj­
j a ś n i e j s z e g o  P ana upoważnienie do utworze- j 
nia w pomienionej stolicy szóstego gimnazjum, 
na 250 uczniów przychodnich. Na nowy ten 
zakład obrócony będzie pałac położony przy ) 
moście Czernyszewa, zajmowany zwykle do- ' 
dotychczas przez ministrów oświecenia naro­
dowego. Rozm iary tej pięknej budowli po­
zwalają tam  oprócz tego urządzić stosowny

i zasnuć pończochy, upiec dobry chleb i goto­
wać dobrze pokarmy. Gdyby zaś k tóry  z człon­
ków tego towarzystwa ożenił się z kobietą, 
która tego nie umie, musi zapłacić kary  prze­
szło 600 złr. Oprócz tego każdy z członków, 
ożeniwszy się, milsi pokazać 12 koszul, które 
jego żona własną ręką uszyła, 12 par pończoch 
i 12 sztuk pewnego ciasta, które własną ręką 
upiekła; inaczej płaci powyższą karę.— Ileżby 
to naszych gospodyń zostało staremi pannami, 

lokal nabiura, archiwa i pomieszczenie Cesar- gdyby u nas podobne towarzystwo istniało, 
skiego rosyjskiego Towarzystwa jeograficzne- 1 W yznać trzeba, że wychowanie kobiet, a mia- 
go. Nowe gimnazjum ma być poświęcone 17 I uowicie po miastach, jes t w naszych czasach 
Kwietnia. W szelkie rozporządzenia dotyczą- i bardzo niedostatecznem. Więcej też panien­
ce zainstalowania gimnazjum i towarzystwa kom siedzą w głowie romanse, krynoliny, am- 
jeograficznego, oraz mianowania nauczycieli, j  żeli szycie i t. p A x
przyjmowania uczniów i t, d., powierzone zo­
stały z rozkazu J ego C e s a b s k i e j  Mości, R zc- 
czywistemu lladcy Stanu Postels, członkowi 
rady jeneralnej szkół. Urzędnik ton posiada 
w ręku wszelkie środki dla oddania nowego 
gimnazjum zupełnie uorganizowanego w ręce

W IA D O M O ŚC I ROZM AITE.

— Dzień wczorajszy był na pół pogodny, 
pierwsza połowa dnia pogodna, od godziny 
3-ej w wieczór zaczęło się chmurzyć, i o godzi. 
5 wieczorem niebo całkiem Syło zachmurzone, 
wieczorem śnieg padał. Rano powietrze spo­
kojne, po południu panow ał m ierny w iatr 
południowy, wieczorem południowo-wscho­
dni. Średnia tem peratura dnia je s t 9 '/2 sto­
pni zimna, o G3/ ł0 stopni niższa od normalnej. 
Największe zimno rano wynosiło 14, naj­
mniejsze po południu 5 stopni Róaumura. 
B arom etr szybko opada, średnia jego wyso­
kość jes t 752,18 milimetrów. Powietrze wil­
gotne, silnie liaelektryzowaiie. E lek trycz­
ność wynosiła 66 stopni. Na słońcu jedna 
plam a i gromada plam.

—  Styczeń r. b. by ł niepogodny, mroźny, 
w śnieg obfity o 1,37 stopni R. zim niejszyjak 
zwykle; pierwsze dwadzieścia dwa dni były 
znacznie mroźne, ostatnie dziewięć łagodne. 
Średnia tem peratura całego miesiąca je s t 5,49 
stopni R. niżej zera, takaż sama jak  w r. 1855; 
największe ciepło dochodziło 3,2 stopnie R. d. 
26-go po południu; największe zimno 19,7 
stopni d. 14-go z rana. Trzy dni: 11, 26, i 31 
przy wietrze zachodnim były ciepłe; przeci­
wnie dni środkowe: 13, 14 i 15 przy wietrze 
północnym najzimniejsze i razem najpogo­
dniejsze. W  stanic średnim, pierwsze dwadzie­
ścia cztery dni Stycznia bywają u nas najzi 
mniejsze, potem zwykle następuje zmiana tem ­
peratury  i odwilż, co i w r. b. miało miejsce. 
Największa zmiana dzienna tem peratury wy­
nosząca 12,5 stopni przypadła dnia 12 na 13 
przy zmianie wiatru zachodniego na wscho­
dni. Barom etr utrzym yw ał się niżej jak zwy­
kle; średnia jego wysokość miesięczna jes t 27 
cali 8,12 linji paryz. o 0,97 lin. par. mniejsza 
od normalnej; najwyżej barometr dochodził 
28 cali 0,37 linij par. d. 18; najniżej 26 cali 
11,74Jin. par. d. 4; największa zmiana dzien­
na barom etru wynosząca 7,34 lin. par. przy­
padła d. 6 na 7, po przejściu księżyca przez 
równik. Śniegi w pierwszej połowie miesią­
ca padały często. Ilość wody z deszczu i śnie­
gu wynosi co do wysokości 19,93 lin. par. 
o 4,65 lin. par. więcej niż zwykle (15,28 lin. 
par.). S tan  elektryczności atmosferycznej co 
do jej natężenia średni miesięczny jes t 25,2 
stopni; największe natężenie siły elektrycznej 
dochodziło 50 stopni d. 17. Dni pogodnych 
było 3; na półpogodnych 8; pochmurnych 20; 
dni deszczu 5; śniegu 16; mgły 4; wiatrów mo­
cnych 17; wichrów 5; wiatr panujący w ogóle 
zachodni, częste były także północno-wscho­
dnie i południowo-wschodnie. P lam y na słoń­
cu pokazywały się liczne. D nia 6 o godzinie 
8 '/ i  z rana, słup świetny wznosił s ięnadsłoń-

Dnia 6 o godz. 7-ej wieczorem W isłacem. w
przed mostem stanęła. Średnia wysokość wo­
dy miesięczna na rzece W iśle je s t stóp 3 cali 
5,4 n. m. pols.; najwyżej woda dochodziła dnia 
7 i 8 stóp 3 cali 1, najniżej d. 1 stóp 2 cali 5.

— D nia 22 Stycznia, Ksawer)’ Ujazdowski, 
lat 18 mający, syn urzędnika Trybunału P ło ­
ckiego, udawszy się z ludźmi po drzewo do 
lasu Duninowskiego, tak  silnie został powa­
lony i przygnieciony spadającą ściętą sosną, 
że na miejscu żyć przestał.

— Jan  Bieliński lat 25 liczący, fornal ze wsi 
Niedrzwia, gm iny Kutno, powiatu G ostyń­
skiego, powracając w dniu 23 Stycznia r. b. 
z m iasta W łocław ka spadł z wozu, na drodze 
pomiędzy wsią Chojna i Modliborze w powie­
cie W łocław skim , i tak  szkodliwie został 
przejechanym, że wkrótce żyć przestał.

— U Orgelbranda wyszedł 80-ty zeszyt 
Encyklopedii Powszechnej, k tóry między innemi 
zawiera z większych artykułów  następujące: 
Gaz, Gaz do oświetlania i ogrzewania, Gdańsk, 
Gedko biskup Krakowski, przez Jul. Barto­
szewicza, oraz całą rodzinę Gedrojciów, przez 
tegoż, jako  to: Gedrojciowie książęta, Gedrojć 
Melchior biskup żmudzki, Gedrojć Michał 
W ojewoda m ścisławski, Gedrojć Jan  Stefan 
biskup inflantki, Gedrojć Józef A rnolf biskup 
żmudzki, Gedrojć Szymon, Michał biskup 
adramiteński, sutfragan, koadjutor i admini­
strator żmudzki, Gedrojć Ignacy b is k u p  ka- 
syjski, koadjutor żmudzki, Gedymin, przez 
J . Bartoszewicza, G eografa i t. d.

— Nakładem księgarni p. Celsa Lew ickie­
go, ma wkrótce ukazać się na widok publicz­
ny, Tablica Pestalozzego do czterech działań ary­
tmetycznych zastosowana, wraz z objaśnieniami 
jej użycia w 91 zadaniach. Zalety metody P e ­
stalozzego, zbyt są znane, żeby potrzeba się 
nad niemi rozwodzić; dodamy tylko, że bar­
dzo tablica ta  będzie pożyteczną dla szkółek 
wiejskich, ułatwiając praktyczną naukę dzia­
łań arytmetycznych.

— Dotąd* istniało w Petersburgu pięć gi­
mnazjów, które wszystkie zmuszone były od­
mawiać przyjmowania uczniów , z powodu 
wielkiej liczby kandydatów. W ielkie gmachy 
zajęte przez te gimnazja są już dziś za szczu-

K uratora okręgu naukowego Petersburgs- 
kiego.

— Z K rym u piszą, iż na gruntach należą­
cych do nadetato węgo miasteczka Starego K ry ­
mu, o 24 wiorst od Teodozji, do położonej w po­
bliżu kolonji bułgarskiej oraz do k ilku właści­
cieli okolicznych, pewien cudzoziemiec, prze­
bywający tam  czasowo w interesach handlo­
wych, odkrył węgiel kamienny. J a k  wielkie 
są* pokłady tego węgla niewiadom o, słychać 
tylko, że ów cudzoziemiec stara się o wejście 
w układy z w łaścicielam i, iżby m u pozosta­
wiono wyłącznie na lat kilkanaście prawo wy­
dobywania znalezionego w ęgla, a dla doko­
nania poszukiwań przeznacza dość znaczną 
sumę pieniędzy. P rzy  małej ilości drzewa i 
wzrastającej z każdym rokiem  jego drożyznie, 
węgiel kam ienny byłby ważną podporą mate- 
rjału opałowego dla Krymu.

— La mir donosi co następuje: „K apituła 
prażska, w połączeniu z fakultetem  teologi­
cznym, postanowiła rozpocząć zabiegi około 
przyszłej historji Kościoła katolickiego w Cze­
chach wydawnictwem trzech ksiąg nadań (Li- 
bri eredionum), obejmujących erekcje far, ko­
ściołów, kaplic i- ołtarzów, w obwodzie arcy- 
biskupstwa prażskiego, w drugiei połowie 14

w 15 wieku. Tych to ksiąg wydał już przed 
laty  Bogusław Balbin regesta, nader cenne 
dla tych, co pracują nad opisem miejscowości 
lub rodowodów. Na propozycję fakultetu teo­
logicznego, pracy około krytycznego wyda­
nia poinienionyeli ksiąg, podjął się prof. Y\ a- 
cław W ładywój Tomek. Można się przeto spo­
dziewać należytego wyjaśnienia wiadomości, 
temi księgam i objętych.”—Nadmienić tu  wy­
pada, że nasze Libri eredionum drukują się 
obecnie w Krakowie, staraniem  wydawnictwa 
Długosza.

— W  jednym  z ostatnich num erów Sa ro­
dnie h. Listów znajdujemy w odcinku wiadomość 
o kontrapunkciście czeskim » drugiej połowy 
15 wieku, księdzu Janio Trojanie. Był to zna­
kom ity kompozytor utworów kościelnych mu- 
zykalno-wokalnych. Zyskał on sławę nastę- 
pującemi kompozycjami: a) Patrem  (Credo,
Yerim v Boha), na 9 i na 4 głosy.' Cantus fir- 
mus tego utw oru je s t melodja znanej pieśni: 
Kristas priklad pokory. b) Chorał na 5 głosów: 
Vsemohoaci Stcoriteli. W  końcu utworu znaj­
duje się dopis: Tato kantylena skomponowana jest 
od kneże Jana Trojana, farare Ncluorskeho Anno 
1581. c) llesponsorie, używane przy uroczy­
stych nabożeństwach, na 4 i 5 głosów. Sło­
wa tych responsorjów są: 1 tatce s Dachem 
Twym; Slava Tebe flospodinł; Amen. Głos głó­
wny, podług ry tuału  rzymskiego, je s t tenoro­
wy. d) Chorał: Kristus priklad pokory (z roku 
1574), na 4 głosy, zdaniem recenzenta, perła 
drogocenna wśród śpiewów kościelnych i wzór 
pieśni nabożnej co do pojęcia i wykonania, 
e) Chorał: Kilo se libi Boba, niemniejsze od
innych tegoż kompozytora utworów ma zale­
ty. Recenzent powiada, że w zbiorze kancjo­
nałów, w którym  powyższe utwory znalezio­
ne zostały, znajdują się także kompozycje in­
nych dawnych twórców czeskiej muzyki ko­
ścielnej, lecz wszystkie one, pomimo wzglę­
dnych zalet, o wiele są niższe od kompozycij 
księdza Jan a  Trojana.

— Sm utne dochodzą wiadomości o spusto­
szeniach, zrządzonych tak w W iedniu, jak

w ogóle w monarcliji austrjackiej, wylewem

żeli szycie i t. p. domowe zatrudnienia.
—■ W yszedł w Budzinie pierwszy num er 

Sokola, pisma obrazkowego, wydawanego co 
miesiąc przez W . Pauliny Tóth. P ierw szy ze­
szyt zawiera stron 40; druk i obrazki piękne. 
Cena ćwierćroczna z przesyłką pocztową wy­
nosi 1 złr. 50 kr.

— W  Peszcie i Budzinie wychodzi 59 dzien­
ników, a 24 w innych miastach, należących 
do korony węgierskiej. W  liczbie dzienników 
budzińsko-peszteńskich jes t 43 madziarskich, 
trzy słowackie, jeden rum uński i jeden nie­
miecki. Co do podziału na przedmioty je s t 15 
politycznych, LI kościelnych i szkolnych, 
4 obrazkowych, 13 literackich, 4 naukowych, 
6 ekonomicznych i 6 humorystycznych. Z No­
wym rokiem  ustało 13 dzienników.

— Pocieszającą jes t rzeczą, jak  coraz wię­
cej szerzą się w Szlązku austrjackim  księgo­
zbiory szkolne. Istnieje już od la t k ilku  bi 
bljoteka szkoły ludowej w Cieszynie, założona 
staraniem  gorliwego narodowca p. Śliwki, 
k tóra liczy już kilkaset tomów dzieł, po wię­
kszej części w polskim języku. Pp. nauczy­
ciele: Drozd w Grodziszczu, W ałach w Pośre­
dniej Suchej, Śniegon w W isłach, Grześ 
w Błędowicach, także już założyli księgozbio­
ry, z tych niektóre liczą do dwiestu dzieł 
Niedawno została także założoną bibljotoka 
dla zboru Ligockiego w Ligotce staraniem 
księdza lleozki i nauczyciela Cichego, a także 
z innych stron dochodzą nas wiadomości o za­
kładaniu wiejskich księgozbiorów.

— W ydanie relacji posłów rzeczypospolitej 
weneckiej z 16 stulecia, przedsięwzięte przez 
p. E. Albcri, zbliża się k u  końcowi. W  r. 1839 
wyszedł z druku pierwszy tego zbioru tom, 
w następnych zaś latach ogłoszone były sto­
pniowo dalszo tomy, a 12-ty i 13-ty wyszły 
w końcu r. z. Pozostało relacje z pomicnione- 
go wieku stanowić będą tomy 14-ty i 15-ty, 
k tóre wyjdą w r. b. Do tego zbioru wydawca 
doda jeszcze tom 16-ty, który będzie obejmo­
wać: tablice chronologiczne, spis rzeczy i na­
zwisk, wyjaśnienia i dodatki wszelkiego ro­
dzaju, a zatem stanowić będzie rodzaj reper- 
torjum historycznego, najpłodniejszego w wy­
padki stulecia. Z liczby tych piętnastu to­
mów, wydawca poświęca 7 historji państw  
europejskich, z wyłączeniem W łoch; 5 histo­
rji państw  włoskich, a 3 sprawom Turcji. 
D w a ostatnie oddziały są już całkowicie wy­
dane, a do pierwszego b rak  tylko dwóch to­
mów, które, jak  powiedzieliśmy, m ają wyjść 
w r. b. Zbytecznem byłoby wskazywać tu  na 
niezmierne bogactwo wiarogodnych źródeł 
historycznych, na wyborne obrazy czasów 
i wypadków, nagromadzone w tych sprawo-

nakładem  księgarni akademickiej D idier et 
Comp.

— P . Charavet otworzył niedawno w P a ­
ryżu zakład fotograficzny, podług nowego sy- 
stem atu P . Eargier, polegającego na użyciu 
do fotogratji węgla. Wiadomo że fotogratje, 
otrzymywane zwyczajnymi dotąd znanymi 
sposobami, prędzej lub później zawsze ulegają 
zepsuciu, tymczasem fo tografa za pomocą 
węgla przez całe wieki trwać może bez żadne­
go nadwerężenia. Odbicia otrzymane sposo­
bem P . Eargier, ulepszonym przez P . Chara­
vet w niczem nie ustępują dzisiejszym, to zaś 
nad niemi m ają pierwszeństwo, że w rysach 
tw arzy daleko więcej je s t wyrazistości i deli­
katności, co dla fotograf)! szczególniej kobie­
cych niesłychanie podnosi wartość portretu. 
Godncm jes t także uwagi i to, że z dawnych 
odbić, których zaledwie ślady na szkle pozo­
stały, otrzymać można za pomocą węgla por­
tre ty  osób dziś już starych albo nie żyjących. 
Koszta, które za sobą pociąga użycie węgla 
bardzo są mało znaczące; głównie zaś trw a­
łość fotografij, otrzym anych tym nowym spo­
sobem, przemawia za system atem  P . Eargier, 
k tó ry  niewątpliw ie wszędzie znajdzie zasto- 
wanie.

— Donoszą z Królewca: Wiadomo, że na 
wniosek tutejszej wszechnicy o usunięcie posta­
nowienia, według którego tylko ewangielicy 
przypuszczen^-być mogą do katedr, m inister 
oświecenia odmowną dał odpowiedź, tłóma- 
cząc się m ałą ilością głosów, które wniosek 
ten przeważyły. Otóż teraz na nowo wystą­
piono z podobnem przedstawieniem, uchwalo- 
nem na zgromadzeniu wszechnicy prawie je ­
dnogłośnie, aby różnica wyznania religijnego 
nie była żadną przeszkodą do obsadzania ka­
tedr w wydziale medycznym, nauk przyrodzo­
nych i filologicznym.

— Donoszą ze Lwówa, że tamtejsza gazeta 
niem iecka Lemberger Zeitang uległa zupełne­
mu pod względem redakcji przeobrażeniu, a 
mianowicie zupełnie została oddzielona od G a­
zety- Lwowskiej polskiej,—p. Sartyni k tóry  
przez tyle lat był redaktorem  i polskiej i nie­
mieckiej gazety, przestał być redaktorem  Lem­
berger Zeitang, a dziennik ten otrzymał no­
wego oddzielnego redaktora, w osobie pana 
Schm idta profesora botaniki i zoologji.

— Paryzcy piekarze zamiast złożyć nowo­
roczne dary kupującym  (zwykle w wielkich 
m iastach panuje taki zwyczaj), ofiarowali na 
to miejsce dla ubogich 220,000 kilogramów 
chleba, a ponieważ znajduje się w Paryżu 
106,198 ubogich, więc dostanie każdy więcej 
niż dwa kilogramy (około 4 funty) chleba, 
z czego może żyć kilka dni.

Pow iat Stanisławowski.
1856
1857
1858
1859
1860

88,270
89,211
89,406
89,537
93,780

3,355
3,826
4,289
4,864
4,866

3,628
2,514
2,684
2,524
2,334

razem ...............
średnio rocz. 90,041

21,200
4,240

Powiat W arszaw ski.
1856
1857
1858
1859
1860

146,019
146,899
147,158
146,760
149,053

7,604
7,442
6,850
8,259
7,381

razem .................
średnio rocz. 147,168

37,536
7,507

rzek. W  ostatnich atoli dniach, usuwanie się 
stopniowe w ody, -daje nadzieję, iż dalsze klę­
ski zostaną uniknione. W  samej stolicy au­
strjackiej niektóre przedmieścia wyglądały 
przed k ilku  dniami, jak  W enecja, z tą  atoli 
różnicą, iż w tern ostatniem mieście woda nie 
wciska się do domów. Na Leopoldstadt nie ty l­
ko na ulicach, lecz w podwórzach i sieniach 
kom unikacja była możebną tylko na czółnach, 
a do domów dostawano się za pomocą ruszto­
wań. Mnóstwo domów wali się, kilka z nich 
woda zabrała, a te które ocalały, nie prędko 
pozbędą się wilgoci i pozostaną na czas długi 
niepodobuemi do zamieszkania. W  Carl-Thea- 
te r na Leopolsztadzie przedstawienia ustały, 
w-oda bowiem dostała się do piwnic, sutery- 
nówr, ru r  gazowych i t .  d. Redakcja Wanderera, 
z powodu zalania jej biura wodą, nie wydała 
jednego z num erów dziennika. Pomimo uby­
wania wody, pola i łąk i od strony Leopoldstadt 
mają jeszcze pozór jednego ogromnego jeziora. 
Mnóstwo osób życie postradało, a straty  w by ­
dle, sprzętach i zabudowaniach są nieobliczo- 
ne. K ilkanaście tysięcy osób pozbawionych 
zostało schronienia. Lekarze obawiają się na 
skutek tej klęski chorób epidemicznych, co 
zniewoliło do porobienia w szpitalach stoso­
wnych przygotowań. Uwaga powszechna tak 

‘jes t zajęta k lęską obecną, że po dziennikach 
polityka odgrywa rolę podrzędną, z  dolnej 
i górnej Austrji, ze S tyrjb  oraz z W ęgier, 
gdzie Dunaj i inne rzeki wylały, dochodzą 
także smutne wiadomości. Połow a miasta 
L inz i okolice jego na k ilka m il w około są 
zupełnie pod wodą. Pociągi kolei żelaznej 
bądź opóźniają się, bądź wcale do W iednia 
nie przychodzą, a druty  telegrafu elektryczne­
go zostały w wielu miejscach parciem wody 
zerwaner Kolej północna, jakkolw iek uregu­
lowała na prędce bieg wagonów pocztowych 
pasażerów atoli z W iednia do K rakow a i W ar­
szawy zabierać nie je s t jeszcze w stanie.

— W  Anglji utworzyło się przed kilku 
laty towarzystwo, którego członkowie zobo­
wiązali się: nie żenić się z kobietą, któraby 
nie umiała przykrajać i uszyć koszuli, zrobić

zdaniach posłów państwa, mogącego służyć 
za doskonały wzór zręczności dyplomatycznej, 
tak  pod względem teorji, jak  i praktyki. P . Al- 
beri w ykonał w wielkich rozmiarach to, co 
znany M ustoxidi z a m ie rz a ł  uczynić p rz e d  
15-u laty, aco Tommaseo, Cibrario i inni przed­
s ię b ra l i  dla pojedynczych krajów włoskich 
i mniejszych okresów czasu. W ielka to zaiste 
zasługa, zrobienia dlii badaczy przystępnym  
tak  obfitego materjału historycznego. P rzy ­
kład ten znalazł już naśladowców w pp. Ba- 
rozzi i Berchet, którzy podjęli się wyda­
wnictwa źródeł historycznych z następnych 
okresów.

Z ogłoszonych obecnie drukiem  dwóch to­
mów tego zbioru, 12-ty poświęcony jes t hi­
storji F rancji, a 13-ty historji lliszpanji. 
Pierw szy z pomienionyeh tomów rozpoczyna 
się od relacji Zaccaria Contarini'ego, który 
w r. 1492 posłany był przez rzeczpospolitę 
wenecką na dwór króla K arola V III. Pół 
w ieku upływa pomiędzy tą  relacją a nastę 
pującą. Ta ostatnia, napisana przez posła Mat- 
teo Dandolo, akredytowanego przy dworze 
Franciszka I, poprzedza wyprawę tego króla 
przeciw cesarzowi niemieckiemu. Tom niniej­
szy kończy się na relacji Francesco V endra- 
m in’a, datowanej 1600 roku. W szystkich tu 
w ogóle relacij je s t 13-cie.

Tom 13-ty, poświęcony historji Hiszpa- 
nji, obejmuje także trzynaście relacij. W szy­
stkie one odnoszą się do panowania jednego- 
li monarchy, F ilipa II, i tylko ostatnia rela­
cja, posła Agostino Nani, sięga cokolwiek 
po za zgon tego syna K arola V, nastąpiony 
we W rześniu 1598 r.

Zbiór, tych dokumentów ważny jes t nie ty l­
ko dla historyków, lecz i dla powieśeiopisa- 
rzy, a naw et obejmuje mnóstwo szczegółów, 
dla zw ykłych czytelników nadzwyczaj cieka­
wych. W ystępują tu  na przemian, jakby  z na­
tury  zdjęte obrazy wypadków i osób, ane­
gdoty, wrażenia z podróży, opisy miejscowo­
ści, a wszystko to przeplatane je s t trafnemi 
spostrzeżeniami doświadczonych mężów sta­
nu i politykew.

Podobne wydanie powinnoby zdobić każdy 
większy księgozbiór.

— Niema zadania, którego rozstrzygnięcie 
byłoby możliwe, bez pewnej liczby, jasnych 
ścisłych danych. W  obecnych zawikłaniach 
pomiędzy Stanam i Zjednoczonemi a Anglją, 
takiem i danemi szczególniej w sprawie Trtn- 
tu , były sprzeczno zasady tych dwóch mo­
carstw, co do prawa morskiego, co do praw 
właściwych stronom wojującym i praw  mo­
carstw neutralnych; w zadaniu rozdziału 
Stanów Zjednoczonych, sprzeczne zasady 
północy i południa okazują się, w właściwych 
prawach Stanów i władzy związkowej, w kwe­
stji niewolnictwa i w kwestji samej ustawy. 
W szystkie te dane, w całej pełności, wyłożone 
jasno z zupełną ścisłością, i znajdują się w dzie­
le p. Korneljusza de W itt pod tytułom: Tąt 
masz Jefferson; stadjurn nad demokracją amefflj, 
kańską (T hom as Jefferson; etude sur la dcmocrg-. 
tie americaine), którego nowe^ wydanie wyszło

STATYSTYKA.
K K Ó L U S T W  0  P O r. S K I E,

Urodzenia i  śmiertelność.
(Ciąg dalszy), 

c) W szczegółowych Powiatach.
Pow iat Gostyński.

Rok ludność L i c z b a
ogólna urodzonych, zmarłych,

1856 94,016 4,039 4,050
1857 94,856 3,897 3,458
1858 95,147 4,443 3,272
1859 89,181 4,868 2,979
1860 91,534 4,991 2,435
razem .................

średnio rocz. 92,947
Pow iat

1856
1857
1858
1859
1860

138,034
139,293
141,979
139,389
143,083

. 22,238 
4,448

Kaliski.
6,981
5,844
6,835
7,286
7,243

razem . . . . . . .
średnio rocz. 140,356

1856
1857
1858
1859
1860

132,310
132,810
133,490
134,419
134,649

razem ..............
średnio rocz.133,536

34,189 
6,838

Pow iat Koniński. 
5,554 
3,969 
4,142 
4,406 
4,339

. 22,410 *“ 
4,482,

Łęczycki.
6,906 
7,273 
7,837 
8,198 
7,509

Pow iat
1856 151,385
1857 153,365
1858 161,334
1859 163,502
1860 166,966
razem.....................37,723

średnio rocz. 159,310 7,545

16,194
3,239

6,966
5,818
4,743
4,029
3,816

2*i,3 i 2 
5,074

4,534
3,469
3,462
3,477
4,109

T 9 ,0 5 T
3,810

5,517
5,921
4,735
4,926
5,635

Pow iat Łowicki.
1856
1857
1858
1859
1860

102,839
101,950
102,210

99,084
99,796

ra zem ..............
średnio rocz. 101,176

3,873
4,336
4,371
5,231
5,502

23,313
4,662

1856
Pow iat Piotrkow ski. 
172,147 8,755

1857
1858

176,769 7,935
180,544 9,061

1859 179,409 9,46(5
1860 182,221 9,318
razem •  • • • • • • • . 44,535

średnio rocz. 178,218 8,907
P ow iat Rawski-

3,985 
5,765 
6,824 
7,531 
6,803

26,734
5,347

3,307
3,847
3,126
3,594
2,679

16,553
3,311

7,710
6,179
5,237
4,911
6,246

50)283
6,0o7

1856
1857
1858
1859
1860

120,059
120,550
122,477
124,943
127,641

razem . . . . . . .
irednio rocz. 123,134

1856
1857 
4858 
1859 
18(50

10,908 
6,182

Powiat Sieradzki.
122,888 
124,255
127,207
121,837
122,437

8,815
7,126
7,050
6,037
7,137

2,102
5,274
4,897
5,065
4,105

21,443
4,289

8,920
6,642
6,306
5.238
5.238

razem .................
średnio rocz. 123,624

36,165
7,233

32,344
6,469

1856
1857
1858
1859
1860

Pow iat W ieluński.
135,919
136,826
139,410
138,337
140,882

5,342
5,414
7,078
6,841
7,235

13,684
2,737

7,457
6,328
5,682
4,519
4,678

28)664
5,732

5,334
5,389
4,368
3,905
4,371

razem ............
średnio rocz. 138,21 o

31,910
6,382

1856
1857
1858
1859
1860

Pow iat W łocławski.
113,790
116,598
118,701
112,202
113,243

4,653
5,167
5,179
5,518
(5,307

23,367
4,673

4,371
3,587
3,630
4,518
3,454

razom . 26,824 19,560
średnio rocz. i 14,907' .),3(>*> 3,912

Pow iat Kielecki.
1856 94,140 3,734 2,859
1857 94,648 4,259 2,950
1858 96,693 4,563 3,094
1859 99,791 4,901 2,433
1860 102,365 5,202 2,596
razem ...............

średnio rocz. 97,527
22,659

4,532
13,932

2,78(5
Pow iat Miechowski.

1856
1857
1858
1859 
I960

107,070
107,718
106,756
106,996
109,102

ra z e m ...............
średnio rocz. 107,528

3,588
4,143
4,532
4,704
5,003

21,970
4,394

Pow iat Olkuski.
1856
1857
1858
1859
1860

161,411
162,951
163,668
166,182
168,070

ra z e m ............
średnio rocz.164,456

5,163
6,417
7,423
4,597
7,908

31,508
6,302

1856
1857
1858
1859
1860

Pow iat Opatowski.
94,156
92,999
94,176
95,823
97,672

3,369
3,903
4,452
4,267
4,802

4,559
3,243
4,325
2.439 
2,761

17,327
3,465

5,726
5,403
7,121
4,162
4.439

26,851
5,370

4,445
3,297
2,734
2,620
2,719

razem ...............
ś r e d n io  rocz . 9 4 ,965

20,793
4 ,1 5 9

1856
1857
1858
1859
1860

Pow iat Opoczyński.
142,638
143,253
143,659
145,000
145,579

4,931
5,062
5,808
6,224
6,783

15,815
3,163

4,775
3,542
5,062
3,541
3,032

ra z e m ..............
średnio rocz. 144,026

. 28,808 
5,762

19,952
3,990

Pow iat Radomski.
1856 124,627 4,725 5,729
1857 128,056 5,547 4,401
1858 129,809 6,109 5,843
1859 131,390 6,532 3,960
1860 134,016 6,62.) 4,004
razom ...............

średnio rocz. 129,580
29,538

5,908
23,937

4,787

średnio rocz. 87,832

Pow iat Sandomierski. 
9,945 
3,604 
3,987 
3,905 
4,372___

. 25,813 
. 5,163

1856 87,531
1857 89,049
1858 ■ 89,589
1859 86,386
1860 86,604

razem . . . . . . .

2,272
3,208
3,443
2,482
2,817

14,222
2,844

1856
Pow iat Stopnicki. 
97,209 3,843 4,342

1857 98,155 4,278 3,122
1858 98,412 4,736 4,055
1859 101,036 4,597 2,650
1860 103,329 4,747 2,599
razem ................ . 22,201 16,768

średnio rocz. 99,628 4,440 3,354
Pow iat Bialski.

1856 74,058 2,881 3,891
1857 74,832 3,276 1 2,069
1858 75,948 3,642 2,622
1859 74,788 4,375 2,618
1860 76,684 3,492 1,757

razem . . 17,666 12,957
średnio rocz. 75,2(52 *1,533 2,591

(JJalszy ciąg nastąpi).

JU R IS P R U D E N C JA .

Z Kodeksu Cywilnego.

Gzy w razie nakazania sekwestru są­
dowego nieruchomości, jedna ze stron 
może być ustanowiona dozorcą?

Spór zachodził o własność pewnej części 
lasu między skarbem a prywatnym.

Skarb żądał nakazania sekwestru sądowe­
go i podał na dozorcę Nadleśnego rządowego, 
z oświadczeniem, iż obowiązki te bez wyna­
grodzenia pełnić będzie, strona pryw atna 
podawała na dozorcę sąsiedniego dziedzica, 
utrzymując, że urzędnik skarbowy jest pod­
władnym  strony.

Senat uważał, że jak  od uznania Sądu za­
leży, czy sekwestr m a być nakazanym  lub 
m e—tak  co do wyznaczenia osoby dozorcy ni­
czem nie jes t ograniczony, uważać tylko po­
winien na dogodność i bezpieczeństwo stron. 
Że nawet strona sama może być dozorcą wy­
znaczona, tak  z analogji art. 598 K. P., k tóry  
przy zajęciu ruchomości pozwala samego 
dłużnika dozorcą ustanowić, jak  dla odpowie-
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dzialności pod przymusem osobistym w  art. 
2060 K. O. zagrożonej.

Prokuratoria X Skarżyński.
(W yk. A. N. 148).

Czy przedawnienie nabywcze z w y­
roku stanowczego przysądzenia, może 
być stawiane przeciwko restytucji in 
integrum?

Dobra w części pełnoletnich, w części ma­
łoletnich własność stanowiące, wystawione 
były  na przedaż w drodze przymuszonego 
wywłaszczenia. — P o usunięciu sporów po­
przedzających stanowcze przysądzenie, tako­
we przysądzenie odbyło się już bezspornie; 
następnie apelacja od wyroku adjudykacyj- 
nego została odrzucona i w skutku prawomo­
cności wyroku hypoteka na imię nabywcy 
uregulowana, — po upływie lat kilkunastu 
wyniesiono zc strony współwłaścicieli, w cza­
sie przedaży małoletnich, restytucję m inte­
grum przeciw wyrokom apelacyjnym, jedne­
mu rozstrzygającemu spory przed przygoto­
wa we, zern przysądzeniem, drugiemu odrzuca­
jącemu apelację od stanowczego przysądze­
nia. Przeciw dopuszczalności tej restytucji 
czyniono między innemi zarzut przedawnie­
nia własności nieruchomej, nabytej z mocy 
tytułu sprawiedliwego i dobrą wiarą, a to na 
zasadzie art. 226o [y. XI Z drugiej strony 
twierdzono, iż przedawnienie takie, nie może 
być zarzucone przeciwko restytucji in inte­
grum,-—skoro ta w terminie prawnym, w art. 
484 K. P . oznaczonym, założona została, bo 
wyroki nie były wcale doręczone małoletnim  
po dojściu ich do pełnoletności,—zarzucano 
także złą wiarę nabywcy.

Senat uznał: źe tak przedawnienie nabyw­
cze, jak przedawnienie 30-letnie bieży na ko­
rzyść strony wygrywającej sprawę, bez wzglę­
du na termina proceduralne do skarżenia w y­
roków przepisane; że skoro ta własność na­
bytą została na mocy tytułu sprawiedliwego, 
bo w skutek wyroku adjudykacyjuego w pra­
womocność przeszłego, nie należało dać upły­
wać czasowi dziesięcioletniemu przynajmniej 
od dojścia do pełnoletności, że dobra wiara 
w  m yśl art. 2268 Iv. C. zawsze jest domnie­
mywana, a bezpieczeństwo i ustalenie wła­
sności nieruchomej, któro prawodawca mial 
na celu, nie dopuszcza wzruszania praw na­
bytych przez takie przedaw nienie, pod jakiin- 
bądż pozorem i skargi przeciw tytułow i pod 
jakąbądż nazwą i formą,

Grądzki X SS-rom  Stawowskim . 
(W . A. N. 227) 1848 r,

z Ustawy Hypotecznej.

Czy art. 20 Ust. Hyp. dozwala zwierz­
chności hypotecznej oceniać wewnętrzną 
moc aktu?

Pod zatwierdzenie zwierzchności hypoto- 
cznej przychodziło postępowanie spadkowe, 
przy którego ukończeniu obok żądania prze­
pisania tytułu własności na im ię dzieci mało­
letnich spadkodawcy, wdowa żądała zarazem 
wpisu do działu U l  dożywocia zapisanego jej 
testamentem na całym  majątku spadkodawcy. 
Zwierzchność hypoteczna ze względu na to, 
że zapis przekraczał część rozrządzalną odmó­
w iła zatwierdzenia —- strona żaliła się na tę 
decyzję m iędzy innemi dla tego, żo zwierz­
chność hypoteczna nie miała prawa w m yśl 
art. 20 wchodzić w osnowę testamentu.

Senat nie tylko to prawo uznał, lecz dodał 
jeszcze, iż żaden zapis ogólny z testamentu 
prywatnego, nie może być objawionym, dopó­
ki nie nastąpi wprowadzenie w posiadanie 
zapisu w m yśl art. 1007 K. CI, a tu nawo , 
gdy wiadomi byli z hypoteki sukcesorowie 
konieczni, przed żądaniem o wydanie zapisu 
w art. 1007 K. C. wymaganem.

Illacja Tarnowskiej.
1848 r.

Czy Sąd może ograniczyć ilość pre­
tensji, dla której wpis ostrzeżenia jes
żądany? . ,

Senat trzymając się przyjętej zasady:
że dozwalanie ostrzeżeń z mocy art, lo t  
Ust. Hyp. z wielką rozwagą i ostrożno­
ścią, po rozpoznaniu ścisłom przedsta­
wionych dowodów następować powin­
no, uznał zarazem, że gdy ilość, dla któ­
rej ostrzeżenie jest żądane, zdaje się 
Sądowi zbyt wysoką, może takową ogra­
niczyć, mogąc bowiem więcej, bo od­
mówić zupełnie, ostrzeżenia, może i mniej, 
to jest zmniejszyć wysokość takowego. 
Zresztą Sąd w ykonyw a w tej mierze 
władzę podobną tej jaką prawo w art .mS 
K. P. nadaje Prezesowi Trybunału, któ- 
ry przecież podług swego uznania mo­
że oznaczyć ilość, dla której aresztu do­
zwala. ,

P łatek  X de I  erny, 
(W yk. A. N. 132) 1848 r.

że art. 
ostrzeżenie

Czy można wystąpić o wykreślenie 
ostrzeżenia w drodze oddzielnego sporu 
sądowego, bez skarżenia decyzji ostrze­
żenia dozwalającej?

Strona, na której w łasności ostrzeżenie by­
ło wpisane, nie skarżąc ani decyzji illacyjnej 
ostrzeżenia dozwalającej, ani decyzji hypote­
cznej wpis nakazującej, wystąpiła w  drodze 
oddzielnego procesu o wykreślenie ostrzeże­
n i a ,  j a k o  niewłaściwie na jej własności wpi­
sanego , chociaż proces, z powodu którego 
ostrzeżenie wpisano, oddzie me się toczył.

Senat w duchu tejże samej zasady uznał, 
137 U stawy Hypot. lubo stanowi, z.e 

będzie wykreślone, gdy strona 
upadnie w sprawie, nie przecina 
w ykreślenia go z innych powodow 
śniejsze działanie strony, że do strony na czy 
wybór drogi, w jakiej chce się uwolnić od cię­
żaru, z mocy jednostronnego żądania tizeciej 
osoby na jej własność wpisanego, że zaska­
rżenie wyroku illacyjnego i decyzji hypote­
cznej, jako jednostronne wnioski zatwierdza­
jących, nie może tamować działania za przy­
wołaniem drugiej strony w drodze zwyczaj­
nej sądowej.

Szłachter x  Rutkowska.
1848 r.

Z kodeksu Postępowania.
Czy może być przyjęta skarga pose- 

soryjna o służebność pastwiska?
W skutku zaniesionej przed Sąd sporny

skargi posesoryjnej o przyznanie prawa pa­
sania bydła na gruncie dworskim, uczyniony 
był zarzut niew łaściw ości Sądu;— pomimo to 
Sądy uznając, ,żc spór jest posesoryjny, za­
rzut niewłaściwości oddaliły.—Przyszła więc 
przed Senat skarga jedynie pod względom  
właściwości Sądu.

Sonat uważał, że jurysdykcja Sądów P o ­
koju co do spraw posesoryjnych i przedmio­
tów, w których bez względu na wartość mają 
prawo decydować, jest wyjątkową, że więc
0 tyle tylko właściwcm i być mogą, o ile spra­
wa jest tej natury, jaką prawo w  art. 3 K. P.
1 art, 3 i 4 Postanowienia K sięcia Nam iest­
nika z dnia 18 W rześnia 1817 r. określa, że 
sprawa o posiadanie służebności pastwiska  
nie może być za posesoryjną poczytana, gdy 
podług art. 691 K. C. służebność taka, jako 
nie ciągła, nie może być nabyta przez niepa­
m iętne nawet przedawnienie—a czy tu zacho­
dzi wyjątek w art. 691 Ust. 2 objęty, to jest, 
czy u nas przed Kodeksem mogła być i zosta­
ła przez przedawnienie nabyta, nie może być 
przedmiotem rozpoznania w drodze poseso­
ryjnej, i dla tego Senat uznał niewłaściwość 
Sądu spornego i sprawę do drogipetytoryjnej 
odesłał.

Grabowski X M ystkowski.
1848 r.

Czy zarzut, że żądanie w Sądzie A pe­
lacyjnym wnoszone jest n o w o , może 
być przez stronę pokrytym?

Art. 464 nie dozwala w  Sądzie Apelacyj­
nym przedstawiać nowych żądań, wyjąwszy 
o kompensacją, lub gdy nowe żądania są 
obroną przeciw głównem u powództwu. Lecz 
gdy jedna strona wnosi nowe żądanie, jaku - 
o-o prawo nie upoważnia, a druga nie zasła­
niając się przepisem powołanego artykułu 
przynosi na takowe obronę, czy są d  może 
żądanie to rozpoznać, czy też z urzędu pize- 
pis ten wykonywając, musi żądanie jako no­
we odrzucić. i

Senat zgodnie z zdaniami autorów uznał, 
że zabronienie wnoszenia w Sądzie A pe­
lacyjnym nowych żądań nie jest posta­
nowione dla interesu publicznego, i dla 
tego to nie ma konieczności stosowania 
z urzędu togo przepisu, że celem jego  
jest głównie to, iżby strona instancji nie 
była pozbawiona, kiedy więc sama zrze­
kając się nowego prawa poddaje się pod 
wyrok Sądu Apelacyjnego, a Sąd ten 
uznaje, że żądanie to, może być rozpo­
znane łącznie z powództwem, jakie by­
ło do pierwszej instancji wniesione, 
strona ta nie może już w Senacie żądać 
uchylenia wyroku dla tego jedynie, że 
nowe żądanie oceniał.

M ałecki X Matecki.
• 1848 r.

Czy żądanie przedłużenia terminu do 
badania świadków, w art. 286 K. P . do­
zwolone, raz tylko dla obudwóeh stron, 
czy też dla każdej z nich służy?

Art. 280 K. P . stanowi:
że tylko jedno przedłużenie terminu do 
badania świadków oznaczonego, może 
być dozwolone pod nieważnością.

Pytanie zaszło, czy wtenczas, gdy jedno ta­
kie przedłużenie już dozwolone zostało, może 
i druga strona żądać przedłużenia dla siebie 
terminu.

Senat uznał: że to zabronienie pod niewa­
żnością dozwolenia więcej jak jednego 
przedłużenia, stosuje się tylko do strony 
przedłużenia żądającej. Skoro bowiem  
termin do ukończenia inkwizycji podług 
art. 278 K. P . liczy się oddzielnie dla 
każdej strony i to respective od daty 
wysłuchania jej pierwszych świadków, 
nie można każdej z nich odmówić pra­
wa żądania przedłużenia tego terminu, 
lecz każdej raz tylko może być dozwo­
lone.

Gibaszewicz X Hots tein.
1848 r.

Czy bieg subhastacji może być wstrzy­
many z powodu deierowanej przysięgi 
na to, że termin w ypłaty został prze­
dłużony?

Obok licznych sporów, jakie samo prawo 
upoważnia wywoływać przy egzekucji o w y­
właszczenie z nieruchomości, zdarza się czę­
sto że dłużnik zarzuca, iż termin w ypłaty  
nie nadszedł, bo ustnie został prolongowanym, 
i deferując przysięgę żąda, iżby wstrzymano 
bieg subhastacji.

Senat uznał: ;
źe deferowanie przysięgi na prolongację, 
nić może wstrzymywać egzekucji praw­
nie z mocy tytułu niewzruszonego przed­
sięwziętej, że tylko oddzielne powódz­
two może być wytoczone o uznanie, że 
termin przedłużony, a dopiero po uzy­
skaniu wyroku uznającego prolongację; 
może być żądane bądź wstrzymanie dal­
szej egzekucji, bądź wynagrodzenie 
szkód z przedwczesnej egzekucji w yni­
kłych; inaczej bowiem rzecz uważając, 
każda subhastaoja przez prosty zarzut 
mogłaby być w strzym aną, dopókiby 
spór co do przysięgi nie był załatwio- 
nym.

M yszkiewicz X Mitwoch.
1848 r.

możności 
na wcze-

* zaPiłka stów za posiadaczami małych włości 

ludem wiejskim.

Od chwili, w której podstawami każdej do 
brze uorganizowauej społeczności stały się 
pod w zglęńem duchowym oświata, amaterjal- 
nym praca, pojęli ludzie stowarzyszeni, że do 
owoców tak jednej juk drugiej, każdy członek  
równie nie zaprzeczono w miarę swoich usi­
łowań ma prawo.

To jest początek wszelkiej własności. N ie­
ma tu różnicy, ani mię zy m ieniem  uczonego 
ogłaszającego pożyteczne dla ogółu prawdy, 
lub zagłębiającego się w  oderwanych docie­
kaniach, ani rolnika wydobywającego pier­
wiastki, które przyrodzenie w łon ie ziemi 
złożyło, lub przerabiającego one rękodzielni­
ka, ‘albo nareszcie przedsiębiorcy przewożą­
cego je z jednego krańca świata w drugi.

W szyscy  przyczyniają się do utworzenia 
wzrostu i utrzymania bogactwa krajowego. 
N ikt zaś niem iałby bez Wątpienia chęci na­
bycia kawałka ziemi, stawiania budynków, 
albo przynajmniej zapasu użytecznych rzeczy, 
jeżliby pierwej nie był przekonanym, że 
owoc pracy swojej sam wyłącznie posiadać 
i spożywać będzie.

Zatem poszło, iż teraz używam y darmo 
tych tylko dostatków, których nam przyro­
dzenie darmo udziela, jako to powietrza, wo­
dy, a nawet czasem i św iatła bez obowiązku 
ich utworzenia. Te rzeczy nie mają wartości 
zamiennej, nie są w ięc zdolne być dostarcza- 
nem i przez produkcję, ani zniszczonemi przez 
spożycie.

D la  tego też w szystkie prawa uznają i za­
pewniają własność, broniąc ją od napadów 
przewrotności lub szalonych teoiji.

W  szeregu własności, własność ziemska w y­
obraża tylko kapitał poprzednią najczęściej 
długoletnią, a mozolną pracą, niekiedy zasłu­
gami publiczncmi pozyskany, a na inne obro­
ty  przez kilka pokoleń nieużyty.

Lubo u nas własność ziemska, jako nie 
każdemu dostępna, szczególnego dawniej do­
znawała odznaczenia, z biegiem atoli czasu 
poczuli przodkowie nasi, że z ręki tych, co 
pracę swą zawodowi rolniczemu poświęcają, 
najobfitsze bogactw krajowych płyną zdroje, 
że w potrzebach właściciela gruntowego za­
wiera się równie tak mocna fizyczna i psycho­
logiczna pobudka dobrowolnego przypuszcza­
nia niew łaścicieli do uczestnictwa owoców  
jego ziemi, jak z drugiej strony prawna w y­
prowadza się pobudka zmuszenia właściciela, 
aby tym, którzy w łasności ziemskiej nie po­
siadają, nieczynił trudnem lub niepodobnem  
uczestnictwa w najistotniejszych środkach 
życia ludzkiego.

Prawdy te uświęcone były uchwałami i li- 
cznemi pojedynczemi czynami, a tylko w y­
padki polityczne dalsze wstrzymały postępy.

Spełnienie tych szlachetnych zamiarów 
Opatrzność przekazała naszemu pokoleniu, 
i przy troskliwej pomocy rządu mamy teraz 
obszerne do służenia sprawie ludzkości pole. 
Możemy z chlubą przyznać, że nieinasz mię­
dzy nami nikogo, coby w urządzeniu tych no­
w ych stosunków chciał szczędzić ofiar, lub 
amolubnemi powodował się widokami. Czu­

jem y bez wyjątku wszyscy, że pańszczyzna 
nie jest już stanem  naturalnym włościańina  
od czasu, jak, w kraju mamy fabryki, drogi 
bite, koleje żelazne, oraz wszelkie środki za­
robkowania, i kiedy gospodarstwo rolnicze 
jest także jedną z gałęzi przemysłu.

Przyjęliśm y chętnie zastąpienie pańszczy­
zny środkiem przechodnim to jest Okupem, 
a oczekując stanowczego przedsięwziętych  
działań rozwinięcia, pragniemy z całą goto­
wością przyłączyć się do tego wielkiego dzieła.

Materją prawa nie jest wprawdzie ilość, 
i dla tego też opieka jego równą jest dla P a­
na najobszerniejszych włości, jak i dla kmiot­
ka. A leż gdy w każdem prawie są odcienia, 
które w wykonaniu nie są bez Wpływu na 
głów ne zasady, pominąć tego nie można, że 
w naszym kraju oprócz niewielu znacznych  
właścicieli ziemi, reszta ich na m ałych mieści 
się przestrzeniach.

Magnaci więc, jeśli poniosą ofiary dla do­
bra ogółu, te dotykać będą jedynie ich docho­
du, b o  k t o  m a  n p .  1 5 , 0 0 0  rs. i n t r a t y ,  a  t a  z n i ż y  
się w  s k u t e k  z m i a n  do rs. 16,060 rs. ten t y l ­
ko ograniczy się nieco w swoich w y d a t k a c h ,  
wtedy kiedy podobny stosunek będzie nader 
dotkliwy dla mających tylko 1,006 lub 1,200 
rs., zwłaszcza jeśli wartość realności jego  
zmniejszona jest przez długi i ciężary, a nic- 
inając środków ulepszenia swej doli, z biedą 
tylko rozliczne swej pozycji wymagania opę­
dza i niezna wcale przyjemności pobytu na 
wsi, przez poetów miejskich sławionego.

Przedmiotem niniejszym zajmuje się tylu  
światłych u Steru Rządu zostających mężów, 
iż niegodzi się wątpić, aby przy ostatecznem  
rozstrzygnieniu niemiał być na przeważają­
cą masę właścicieli m ałych włości najczęściej 
z jednego folwarku składających się, zacho­
wany wzgląd oparty na tej rozumowanej li­
tości co każde położenie tralńie ocenić zdoła.

W  tej to nadziei ośmielamy się przedstawić 
tu niektóre uwagi:

1. Grunta łąki i pastwiska dworskie po­
winny bydż od tych, które dla włościan prze­
znaczone zostaną tak oddzielone, aby każda 
wieś lub folwark z dwóch wyraźnie różnych, 
jedno sąsiedztwo stanowiących, żadnemi wza- 
jem nem i służebnościaminieobciążonych, skła­
dała się. części.

2. Jak służebności włościańskie, na pra­
wnych tytułach nie oparte, nazwano darmo- 
chami, sprawiedliwie uchylone zostały w r. 
1846, tak również słuszność wymaga, aby 
i podobno służebności dworskie na tej samej 
zasadzie uchylone były; przez to bowiem je ­
dynie gospodarstwo w rozwoju i postępie krę- 
powańem nie będzie.

3. Jeżeli przy obrachunku czynszu wło­
ściańskiego strącają się pśilatki i  zastrżegają 
osobne pod innemi tytułam i strącenia, to bę­
dzie także sprawiedliwem, aby i dziedzicom  
przyznanem było to, co im z podobnych ty ­
tułów przypada, jak np. za zabudowania, to 
jest chałupy, stodoły, obory i t. p.

W ydatek bowiem roczny w szelkiego ro­
dzaju budowy składa się, a) z dochodu ziem­
skiego podbudowie zajętego; dochód ten oce­
nia się tyle, ileby grunt ten przez wydzierża­
wienie uczynił.

b) z procentu od kapitału, który posłużył 
do założenia i urządzenia,

c) z kosztów ciągłych na utrzymanie bu­
dowli.

4. Najpożądańszcm byłoby dla m ałych  
dziedziców natychmiastowe uwłaszczenie wło­
ścian za pomocą stowarzyszenia kredytow e­
go, nad którem jeszcze ś. p. K siąże Lubecki 
Minister Skarbu pracował. Czy bowiem  po- 
stanowionem będzie oczynszowanie, czy uwła­
szczenie, zawsze wyniknie niedostępna teraz 
dla mniejszych dziedziców, potrzeba kapitału  
na pomnożenie lub niekiedy nawet zupeł­
ne wprowadzenie żyweg‘0 inwentarza i budo­
w le dla niego, na machiny lub narzędzia rę­
kę ludzką zastępujące, słowem na wszystko, 
co przejście z dawnego do nowego systemu  
gospodarczego ma ulżyć i ułatwić.

W  tern miejscu niech nam wolno będzie 
przypomnieć, że rolnictwo małej uprawy wię­

cej dla kraju przynosi korzyści niż wielkiej, 
gdyż na równej rozległości ziemi, daleko w ię­
cej wychowuje się owiec, koni, bydła, drobiu, 
wyrabia więcej lnu, konopi i t. p. Statystyka  
przekonywa, że na równej przestrzeni, kiedy  
przy wielkiej uprawie wyżywia się i utrzy­
muje 30 ludzi, to na tenczas mała uprawa sto­
sunek ten do 35 podnosi.

Zachowanie więc na nią względu ten spra­
wi skutek, że interes w łaścicieli gruntowych 
włościan i robotników, jak najłatwiej zgodzi 
się i połączy z interesem kraju.

Ulepszony b y ł w łościan da im uczuć korzy­
ści pracy i sprawi ogólne podniesienie war­
tości ziemi. Dotąd m ieścili się oni w kole błę

biedni bo nieoświeceni, nieoświeceni bodnem, 
biedni.

Lecż żeby do tego pożądanego dojść rezul­
tatu, koniecznem  jest zakładanie szkółek  
wiejskich i silny zawsze na um ysły włościań­
skie wpływ duchowieństwa.

Na oświeceniu tylko zasadza się byt trwa­
ły  wszelkiej społeczności. N ie tyle mądre pra­
wa zapewniają wewnętrzny porządek, ile obe­
znanie każdego mieszkańca z tern, co winien  
prawu i krajowi, i z środkami, przez które 
stać się może użytecznym. Ono umacnia 
związki rodzinne, jedna przywiązanie do kra­
ju, natęża przemysł, ułatwia posłuszeństwo  
prawom boskim i ludzkim.

Lud wiejski w  grubej dotąd zostaje nie wia­
domości; na mocy prawa udarowany od lat 
kilkudziesięciu wolnością nie jest w stanie, 
ani poznać jego ceny, ani kosztować drogich 
jej owocow. Ziemia, którą ladajako uprania  
niemoże go dostatecznie w yży wić, nie dla swo­
jej szczupłości, lecz dla braku przemysłu i le­
nistwa. Ograniczony w swoich potrzebach, 
nie znając pierwszych wygód, nędzne prowa­
dzi życie z uszczerbkiem zdrowia, sił i ludno­
ści krajowej potrzebnych. Próżnowanie jest 
rozkoszą jego, zbytek w szkodliwych napo­
jach zabawą. Słabe, że niepowiem  żadne w y­
obrażenie własności daje mu skłonność do 
przywłaszczenia cudzego dobra, lenistwo do 
szukania najlżejszych zarobków, upodlenie 
do kłamstwa, pijaństwo do krwawych częśto 
poswarków, i okrutnego obchodzenia się 
z własnym  dobytkiem, a za tern w szystkiem  
idzie wstręt do wszelkich obmyślanych środ­
ków ku oświeceniu dzieci jego, w stręt uwie- 
czniająey nikczemność w  pokoleniach.

D o Pasterz^ dusz należy uprzątnąć te 
wady, ,

Zostając w bezpośrednich z tym  ludem  
związkach wystawiać im powinni, że sza­
nując ich stan, jako pierwsże źródło bo­
gactw krajowych pragniemy uzacnić go na 
równi z innemi stanami, że moralność korzy­
stniejszą czyni pracę przez spokojność sumie­
nia, że ta sama ziemia, która ledwie pierw­
szym życia wystarcza potrzebom, obficie w y­
starczy na wygody, i do wyższych zbliży 
warstw społecznych.

Niechaj im przedstawiają, że kraj nie na 
samem tylko stoi rolnictwie, że potrzebuje 
rzemiosł i fabryk, że brak ludzi do tego spo­
sobnych sprawuje drogość, której doznają, 
a ta zmniejszy się, gdy kształcone ich dzieci 
pomnożą liczbę rzem ieślników , tern zdatniej­
szych im bardziej będą oświeconemi. Niechaj 
im przypomną jeszcze, że prawo powołuje 
część ich do obrony państwa, że żołnierz bez 
o ś w i e c e n i a  w y ż s z y c h  n i e  m o ż e  s i ę  s p o d z i e w a ć  
stopni.

W e w s z y s t k i c h  naukach Duchow ni n i e  po­
winni zapominać wieśniakom  nałogi w ysta­
wiać, jako skutki złego wychowania i grubej 
niewiadomości. Niechaj używają dzielnej sprę- 
żyny powierzonego im  słowa Bożego. W ia­
domo, żo lud wiejski obdarzony jest z młodu 
największą do ukształcenia zdolnością, i z ja ­
ką łatwością pojmuje wszystko, póki rozu­
mu jego uprzedzenia złych przykładów nieza- 
ćmią. Przypom nieć mu należy z Ew angelji 
gnuśnego sługę, który dany sobie od Fana  
zakopał talent; wzbudzać w nich bojażń su­
rowego sądu B oskiego za zaniedbywanie 
i przytłumianie w dzieciach przyrodzonej zda- 
tuości.

Najgłówniejszem D uchownych ^staraniem 
niech będzie dzielnie pomagać w zakładaniu 
szkółek wiejskich i skłanianiu rodziców do 
szczupłej na to składki, do uwalniania dzieci 
od posługi paszenia bydła mogącej ‘być ina­
czej odbywaną, a szkodliw y zazwyczaj na 
obyczaje młodzieży w pływ  mającej i zabiera­
jącej jej czas najsposobniejszy do kształcenia 
się w szkółkach.

Niechaj duchowni pomagają zwierzchno- 
ściom szkółek w wyborze nauczycieli i mają 
baczność na ich obyczaje, i sposób uczenia. 
Niechaj im okazują szacunek, do którego im  
gorliwość i pilność w  nauczaniu prawo daje, 
i który skutkować będzie w iele na umysłach  
parafian. N iech cała nauka nie kończy się na 
czytaniu, pisaniu, i rachunkach; niech nauczy­
ciele starają się zawczasu zaszczepiać w dzie­
ciach bojażń Boga i głębokie dla religji uszano­
wanie; niech wrażają w nie wstręt do nałogów, 
których przykłady widzą w  starszych, niech je  
obznajmiają z obowiązkami życia towarzyskie­
go i pożytkami z przem ysłu i  pracy,niech oswa­
jają z wyobrażeniem wygodniejszego życia, 
własności, i godziwem i nabycia jej środkami. 
N iech w obchodzeniu się z dziećmi będą ła­
godnym i, zawsze jednostajnym i, niechaj 
strzegą się słów poniżających, i niech im da- 
wają uczuć w łasną zacność, niech obudzają 
w styd ze złego postępku; niech czuwają nad 
skrom nością w  ich obyczajach, nad ochędo- 
stwem  w  ubieraniu, nad sposobami przj stoj- 
nego tłom aczenia się- Niech cierp iw ie stosu­
ją  się do pojęcia k a ż d e g o ,  zagrzewają prze­
strogami i pochwałami przj dają ochoty.

Zwierzęta domowe jako to konie, w oły, 
owce, są bogactwem rolnika. Bez nich 
znikłoby gospodarstwo. One to nas żywią, 
ubierają, noszą, wożą, strzegą, orzą, włóczą. 
N iech więc Duchowni przekonywają włościan: 
że stwórca N ajw yższy dając nam zwierzęta 
do pomocy i użytku, kazał mieć nad niemi 
opiekę i politowanie, że jeśli pozwolił nam  
używać je  w edług ich przeznaczenia do na­
szych potrzeb, a nie w edług namiętności, to 
już sam obowiązek wdzięczności względem  
Boga wym aga, abyśmy, używając zwierząt do 
pracy ciężkiej już samej z siebie, m ieli wszel­
kie staranie o ich  wygodzie, pożywieniu, i opa­
trzeniu tak w  chorobie, jak  i w  zdrowiu, aby­
śmy ich nieprzeciążali nad siły, i obchodzili

• z ńiemi łagodnie, wyrozumiale, bez srogości 
lub udręczeń. Bóg przepisał nam za prawidło 
(m ówi ś. A ugustyn)” Spełniajcie w szystkie  
wasze czyny litościwie i miłosiernie, a bę- 
dziem kochani przez wszystko co żyje.’

Dobry pasterz, m ówi Chrystus, daje duszę 
za owieczki swoje. Żadne zatem trudy, żadne 
przeszkody, żadne przykrości nie powinny  
D uchownych odstręczać od tego co oczyw i­
stym  jest pożytkiem  powierzonej im trzody. 
Dopełniać zatem obowiązku, dobrze zasłużyć 
się ogółowi, stać się dobroczyńcami ludu, ścią­
gnąć błogosławieństwo B oga obiecane oświe- 
cicielom jego, są to szlachetne i mocne po­
budki, które siły  duchownych pokrzepiać, 
i całą usilność zająć powinny.

Pisano w Ostrowie w Listopadzie 1861 r.

Roman Bierzyński.

TEATRA W WARSZAWIE
Wielki Teatr. —  Abonament N. 10.— Dziś 

w e środę, dnia 12 L utego, komedja w 1 akcie, 
z francuzkiego: /.Ona k tó ra  n ien a w id z i m ęża. odegra­
na przez pp. Slolpego, Palińską, Popiel, Różań­
ską, Ziwolkę, Ostrowskiego, Prochnzkę, Chomiń- 
skiego i Adlera;— komedja w 1 akcie, z francuz­
kiego: lla p tu s, odegrana przez pp. Żółkowskiego, 
Chomanowskiego, Swiergocką, Chęcińskiego,Dam- 
sego i Adlera; — komedja ze śpiewkami w 1 akcie, 
z francuzkiego: fo lw a r k  P rin iero se , odegrana przez 
pp. Stulpego, 
cińskiego.
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Z a c z n ie  s ię  o g o d z in ie

— W  dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w urzędzie konsumcyjnym mia­
sta W arszawy, płacono za wiadro okow ity  
próby 10-ej od rsr. 1 kop. 40% do rsr. 1 kop. 
43%, za garniec od kop. 46 do 47.

K U R S  GI E Ł DY W A R S Z A W S K I E J
z dnia i  1 lutego.
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żne. . , .................................. — — — —
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sk iego  ............................................... — — — —
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D R O G I Ż E L A Z N E .
Pociągi Osobowe na Drogach Żelaznych: War- 

szawsko- Wiedeńskiej i Warszawsko-Bydgowskiej 
kursują codziennie w następującym porządku, 
mianowicie:

1. Z W arszaw y A) pośpieszny (sznellcug), 
wychodzi o godz. 6 z rana i przychodzi 
tegoż dnia do stacji Granica o godz. 1 
m. 51 a do Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu. Pociąg ten idzie dalej tegoż dni i 
z Granicy do Szczakowy o godz 2 min 
30, a z Sosnowców do K atow ic o godz 
3 po południu.

B) Osobowy wychodzi o godz. 10 m. 45 przed 
południem i przychodzi tegoż dnia: do 
Kutna o godz. 3 m. 15 po południu; do 
Granicy o godz. 9, a do Sosnowców o 
godz. 8 m. 45 wieczorem. N a drugi dzień 
pociąg ten idzie dalej z granicy doSzcza- 
kow y o godz. 7 m. 30; a z Sosnowców  
do K atow ic o godz. 5 m. 30 z rana. 

Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5 
po południu i dochodzi tylko do Ł ow i­
cza o godz. 9 m. 15 wieczorem.

2. D o Warszawy: A) pośpieszny (sznellcug) 
wychodzi ze stacji Granica o godz. 12 
m. 55; z Sosnow ców  o godz. 2 po po­
łudniu; a z Łow icza o godz. 7 m. 15 
z wieczora. Staje tegoż dnia w W ar­
szawie o godz. 10 wieczorem.

Osobowy: wychodzi z Granicy o godz. 6 
m. 30. Z Sosnowców o godz. 6 m. 45 
z rana. Z Kutna zaś o godz. 12 m. 15 
w południe i tegoż dnia staje w  W ar- 
szawie o godz. 5 po południu.

C) Osobowo- towarowy: wychodzi tylko z Ł o­
wicza o godz. 6 m. 45 z rana i  staje te ­
goż dnia w Warszawie o godz 10 m. 45 
przed południem.

C)

B)

I
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE:
U W I A D O M I E N I A .

(X. D. 6071 W yd zia ł S ta d a  Rządowego  
Koni w Janowie.

Z upow ażnienia Ja śn ie  W ielm ożnego D yre­
k to ra  S tada Rządowego koni w Królestwie Pol- 
skićm  z dnia 29 G rudnia (10 Stycznia) 1861/2 r. 
N r. 485 podaje do pow szechnej w iadomości, iż 
w  r. 1862 dla u ła tw ien ia  m ieszkańcom k ra ju  
sposobności korzystan ia  z Z ak ładu  S tad a  Kząe 
dowego koni przeznaczone są p u n k ty  na  stacj- 
S tadne do k tó rych  ogiery prow incjonalne w y s ła ­
ne zostaną.

I. W  G ubernii W arszaw skiej.
I . W ieś W ilanów  pod W arszaw ą ogierów 8 ; 

2. M:asto Skierniew ice ogierów 4; 3. W ieś F a- 
lencice ogierów 4; 4. Miasto S ieradz ogierów  6; 
5. M iasto L ubień  ogierów 6; 6. W ieś Powiercie 
w K onińskim  ogierów 6 ; 7. W ieś Kam ień w K a­
liskim  ogierów 4; 8 . Wieś W ykno w Rawskim 
ogierów 4; 9. W ieś R udniki w W ieluńskim  o- 
gierów  4; 10. W ieś R uda pod Łodzią ogierów 6 ;

XI. W  G ubernii Radomskiej.
I I .  M iasto G ubernialne Radom ogierów 10; 12. 

M iasto Kielce ogierów 8 ; 13. M iasto Pińczów  
ogierów 6; 14. Miasto Kozienice ogierów  4.

I I I .  W G ubernii Lubelskiej.
15. Miasto Janów  G łów na S tacja  ogierów 11,

16. M iasto G ubernialne L ub lin  ogierów  10:
17. M iasto Opok ogierów 6; 18. M iasto Sokołów 
ogierów  6.

IV . W G ubernii P łock iej.
19. M iasto P ło ń sk  ogierów  8 .

V . W G ubernii A ugustow skiej.
20. Miasto W ysokie Mazowieckie ogierów 6 .
O tw arcie S tacji nastąpi od dn ia  17 L utego

(1 M arca) i trw ać będzie do 19 Czerwca (1 L i ­
p ca )  1862 roku, w tym  przeciągu czasu każdy  
z m ieszkańców doprow adzać może klacze do 
k tórejkolw iek z w ym ienionych Stacji ja k  to mu 
dogodniej w ypadnie.

O p ła ta  ustanaw ia się od użycia og iera  pełnej 
krw i rs. 10.

O giera celnego prow incjonalnego rs. ko-3  
piejek  60.

O giera k lasy  I. rs 2 kon. 70.
O giera k lasy  I I .  rs. 1 kop. 80.
O giera k lasy  I I I .  rs. 1.
D ozorujący  nad stacjam i m ają sobie poleco- 

nem stosow anie się w w yborze ogierów  do ż y ­
czeń właścicieli klaczy, a na dowód uiszczonej, 
o p ła ty , kw ity  ■sznurowe z Kontroli S tacyjnej 
w ydaw ać są obow iązani.

Janów  d. 13 (25) S tyczn ia  1862 r. 
zastępca Inspek tora,

(2 ) Koniuszy Stada,
Radca Honorow y, Seelig.

L1CVTAC.I1! I mimttPUBLICZNE.

(N . D. 775) Rząd Gubernialny  
Płocki.

Podaje do pow szechnej wiadomości, że w dniu 
2 (14) M arca r. b. odbyw ać się będzie w salL  
posiedzeń R ządu G ubernialnego, pow tórna g ło ­
śna licy tacja o 6 letn ie  od dnia 20 M aja (1 Czer­
w ca) r. b. wydzierżaw ienie uży tków  od m ajoratu 
Brw ilno odpad łych , in pins obniżonej z powodu 
w yłączen ia  g run tów  m łynarskich  we wsi Białą 
w ieczyście w ydzierżaw ionych, rocznej op ła ty  
dzierżaw nej rs 2074 w ynoszącej, każdy zatem 
m ający  chęć ub iegan ia się o tę dzierżawę obo­
w iązany je s t w powyższym  term inie, i m iejscu 
o godzinie 12 z ran a  staw ić się, zaopatrzony 
w św iadectw o kw alifikacyjne, postanow ien ia  
Księcia N am iestnika Królew skiego z dnia 2 4 
S tyczn ia  1818 przepisane, a  przez N aczelnika 
P ow iatu  w którem  zam ieszkuje w edług w zoru 
w ydać przez Rząd G ubernialny  zatw ierdzić się 
pow inne, bez k tó rego  n ik t do licytacji p rzypu­
szczonym nie będzie, tudzież w gotow iznę na 
vadium  jednej czw artej części sum y za cenę do 
licy tacji oznaczonej, w yrów nyw ającą, k tóre nie- 
utrzym ującem u się przy licy tacji, natychm iast 
zw rócone zostanie, u trzym ujący się zaś przy 
dzierżawie do w ysokości '/* części sumy na  li­
cytacji postąpionej w inien będzie vadium  do- 
kom pletow ać k tó ra  pozostanie w depozycie 
S karbow ym  n a  rachunek  kaucji w ystaw ić się 
m ającej. '

O innych szczegółach i w arunkach bliższa 
inform acja zasiągn ię tą  być może w biurze Rzą­
du G ubern ialnego  w sekcji dóbr i lasów  Rzą­
dow ych.

P łock  d. 25 S tycznia (6  L u tego) 1862 r.

(1 )

za G ubernato ra  Cywilnego, 
R adca K olegjalny, Groer. 

Naczelnik K ancelarji, D orożyńsk i.

żone vadium  w ilości rs. 120 i na  koszta  og ło­
szenia rs. 10.

In n ew aru n k i dotyczące licy tacji, o raz koszto­
rys są do przejrzenia każdodziennie wyjąwszy 
dni św iątecznych w W ydziale A dm in istra­
cyjnym  .

W arszaw a d. 15 (27) Stycznia 1862 r. 

P rezydent,
R adca Tajny, A ndrau lt.

( 2)  N aczelnik K ancelarji, L uceńsk i.

W zór do dek larac ji.

W sku tek  ogłoszenia z dn ia  19 (31) S tycznia 
r. b. i d. 25 Stycznia (6 L u teg o ), i d. 31 S ty ­
cznia (12 Lutego) t. r .,  podaję niniejszą d ek la ­
rację, iż podejm uję się wybudowania k anału  
drew nianego na części ulicy Kruczej pom iędzy 
ulicami H ożą i W ilczą i odstępuję od cen k o ­
sztorysow ych rs 1028 kop. 38 '/., procentów  N. 
(w ypisać lite ram i) poddając się wszelkim obo­
w iązkom  i zastrzeżeniom  w w arunkach  licytą- 
cyjnych objętym . K w it na złożone vadium  
w ilośei rs. 120 i na koszta  og łoszenia rs. lb .  
S ta łe  moje zam ieszkanie je s t  w N. pisałem dn ia  
N. m iesiąca N. 1862 r.

(pod p isać  imię i nazwisko.)

(N . D. 561) W ydzia ł Górnictwa.
Podaje do wiadomości, iż w dniu 12 (24) L u ­

tego r. b . o godzinie 12 z połudn ia, odbędzie 
się w 1'iurze Zarządzającego Z ak ładam i górni- 
czemi w Pankach , odległych o 4 mile od stacji 
D rog i Żelaznej w Częstochow ie, za dek laracja­
mi opieczętowanem i licy tacja  na  p rzedaż suro­
wizny w gętiaeli pudów 15,000 od ceny in plus 
kop. 43 za pud.

Każdy przystępujący do licytacji obow iązany 
złożyć vadium  rs . 645 i na koszta  licy tacji rs. 
9, czyli łączuie rs. 654, oraz podać deklarację 
na papierze bez stem pla, podług następującego 
wzoru:

W zór do deklaracji.
W sk u tk u  ogłoszenia W ydziału  G órnictw a 

z dnia 15 (27) S tycznia r. b. Nr. 45 podaję ni­
niejszą dek larację , iż z obow iązuję się kupić su ­
row izny w gętiach , przy Wielkim piecu w P an ­
kach w zapasie  znajdującej się pudów 15000 po 
cenie kop ...w yraźniej kopiejek srebrem  ( tu  w y­
pisać lite ram i) za jeden pud, poddając się wszel­
kim obow iązkom  i zastrzeżeniom  w w arunkach 
licytacy jnych  wym ienionym , przezem nie odczy­
tanym , zrozum ianym  i podpisanym .

K w it kasy Pankow skiej na złożone vadium  
w kwocie rs. 645 i na koszta licy tacyjne rs. 9, 
dołączam  które wrazie n ieu trzym ania się na li­
cytacji sam odbiorę (lub  o którego zw rot przez 
pocztę N. na mój koszt upraszam :)

S tale  moje zam ieszkauic jes t (w ypisać m iej­
sce zam ieszkania) najbliżej stacji pocztowej N. 
położone, a jeżeli w W arszaw ie to  num er dom u 
i u lica .

Pisałem  w N. dnja miesiąca 1862 r. 
(podpisać w yraźnie iinie i nazwisko.)

Inne  w arunki licytacyjne w godzinach s łu ż ­
bow ych przejrzane być m ogą w biurze W ydzia­
łu  G órnictw a i u Ż arządzającego Z ak ład am i 
górn iciem i w P an k ach .

W arszaw a d. 15 (27) S tycznia 1862 r.

Zarządzający W ydziałem ,
P u łkow nikInżen ierów  G órniczych, M iłow anów .

N aczelnik K ancelarji, Zamościcki.

(N . D . 735) R zą d  Gubernialny R adom ski.
Podaje do powszechnej wiadomości że w dniu 

9 (21) Lutego 1862 roku w biurze Naczel­
nika Ptu Miechowskiego o d b ę d z i e  się licytacja przez 
rozpieczętowanie deklaracji na entrepryzę restau­
racji zabudowań kościelnych Kozienice w Po­
wiecie Miechowskim leżącej na którą koszta są 
zatwierdzone w sumie rub. sreb. 2331 kop. 87, 
warunki do licytacji wraz z wykazem kosztów 
przejrzeć można w biurze Naczelnika P tu  Miechow­
skiego, wzywając więc mających chęć podjęcia 
się tej entrepryzy aby deklaracje swe na dzień 9 
(21) Lutego 1862 r. przed godziną 12 z rana 
pod adresem Naczelnika Ptu Miechowskiego w na­
stępującej treści: że podejmuję się entrepryzy resta­
uracji zabudpw ań kościelnych w par. W awrzeń- 
czyce w P cie  Miechowskim leżącej, podług wykazu 
kosztów za sumę rubli srebrem N. poddając się 
wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom w warun­
kach do licytacji doinieszczonym. Na dotrzyma­
nie kontraktu składam vadium w kwocie rs. 233 
k. 18, wyraźnie N. i na to kwit kasy N. załączam . 
Że sta łe  zamieszkanie mam w N. i w w razie nie­
utrzym ania się na licytacji żądam zwrotu przez 
pocztę kwitu na złożone vadium na mój koszt lub 
zatrzym ania takowego aż do mojego zgłoszenia 
się, pisałem w N . dnia N. mca N. roku N. z w ła­
snoręcznym z imienia i nazwiska podpisem nade­
słali, oświadcza, że później złożone przyjęte nie 
będą.

t  Radom d. 19 (31) Stycznia 1862 r. 
za Gubernatora Cywilnego,

Radca Gubernialny, Relidzyński, Pom.
^‘2 ; za Naczelnika Kancelarji, Galiński.

(N. D. 580) M agistra t M iasta  Stołecznego 
W arszaw y.

W sku tek  odezwy Z arządu  V II. O kręgu Ko­
m unikacji z d. 3 (15) b. m. i r . N r. 5436, poda­
je  do wiadom ości, że w d. 7 (19) L u tego  r. b.
0 godzinie 12 w południe p unk tualn ie  odbędzie 
się w sali posiedzeń M ag istra tu  licy tacja  in m i­
nus na wybudowanie k a n a łu  drew nianego na 
części ulicy Kruczej pom iędzy ulicami Hożą
1 W ilczą od sumy kosztorysow ej rs. 1028 kop, 
3 8 %  wynoszącej, a do niniejszej licy tacji u sta­
nowionej. M ający przeto zam iar ubiegania się
0 pow yższą en trepryzę mogą złożyć w czasie
1 m iejscu wyżej oznaczonym na ręce Prezyden 
ta  m iasta  op ieczętow ane deklaracje napisane 
pod ług  w zoru niżej zamieszczonego, a  w tej w y­
raźnie literam i bez skrobania, popraw ek i p rze­
kreśleń wypisać jak i odstępu je procent od sumy 
kosztorysow ej powyżej poszczególnionej, nadto 
do deklaracji dołączonym  być winien kw it Kasy 
Głów nej Ekonomicznej m iasta W arszawy na zło ­

(N. D. 522) Naczelnik Powiatu 
Kaliskiego.

Zaw iadam iam  że dn ia  20 Lutego (4 M arca) 
1862 r. o godzinie 10 z rana  odbędzie się w b iu­
rze ruojem in m inus przez opieczętow ane de­
k laracje  pow tórna licy tacja na  ogrodzenie Cmen­
tarza  Kościelnego wfe wsi Św inicach W artsk ich  
od sumy rs. 473 kop 9*/|.

.D o  dek larac ji dołączony być w inien kw it je ­
dnej z kas skarbow ych na złożone vadium  w kw o­
cie  rs. .48.

W arunki do tej en trepryzy przejrzane być 
m ogą każdego dnia, z w yjątkiem  św iąt w biurze 
tutejszego Pow iatu .

W zór dodekląracji dla zastosow ania się, jest 
następujący:

W sku tku  ogłoszenia z dn ia  9 (21) S tyczn ia  
1862 r. Nr. 1235 podaję niniejszą dek la rac ję  
mocą której zobow iązuję się ogrodzić cm entarz 
przy  kościele parafialnym  we wsi Św inicach 
W artsk ich  za sumę rs. N. (w yraźnie literam i) 
poddając się wszelkim  w arunkom  i zastrzeże­
niom  w arunkam i przedlicytacyjuem i objętym .

Z akw itow ąnie kasy N. na złożone vadium  
w kwocie rs. 48 (w yraźnie lite ram i) załączam  
które wrazić nieutrzym ania się p rzy  licytacji 
sam odbiorę, lub o odesłanie na mój koszt do 
N. uprąszam .

S ta łe  moje zam ieszkanie jest w N. pisałem  
w N. dnia N. m iesiąca N roku  N.

(3)

(podpisać imio i nazwisko)

Kalisz d. 9 (21.), S tycznia 1862 r. 
B alow icz.

(N. D. 778) N aczelnik Powiatu 
Kaliskego.

Zaw iadam iam , że d. 15 (27 ) M arca 1862 r. 
o godzinie 11 z rana odbędzie się w biurze m o­
im in minus przez opieczętow ane deklaracje, l i ­
cytacja na w ym urow anie plebanii w borkow ię 
od sumy rs. 2039 kop. 86.

Do dekhm .eji dołączony być wlnfcm kwit je ­
dnej z Kas S karbow ych  na złożone yadiutn w 
kw ocie rs. 204.

W arunki do tej en trepryzy  przejrzane,być mo­
g ą  każdego dn ia  z w yjątkiem  św iąt w biurze 
tutejszego Pow iatu.

K alisz d. 24 S tycznia (5 L u teg o ) 1862 r.
( 1 )  B akowiez-

W zór do dek laracji d la zastow ania się 
je s t następujący:

W skutek ogłoszenia z d. 24 Stypznią (5 L i ­
tego) r. b. Nr. 643, podaję niniejszą deklaracją  
m ocą k tórej obow iązuję się wym urow ać p leb a­
n ią  we wsi pryw atnej B orkow ie za snmę rs. Ni 
(w yraźnie literam il poddając sią  tyszelkim obo­
w iązkom i zastrzeżeniom , warui(Łami licy tacy j­
ne mi objętym .

Z akw itow ariie kasy N. na złożone w gotow i- 
źtiie vadium  rś. 204 (w yraźnie literam i) d o łą ­
czam , k tóre wrazie n ieutrzym ania się przy licy­
tacji sam odbiorę, lub o odesłanie na koszt Jo
N. upraszam .

S ta łe  moje zam ieszkanie jest w N, pisałem 
w N. dnia N. m ięciąca N. roku N.

(podpisać imię i nazw isko.)

W arunki licy tacy jnei kosztorys, każdego cza­
su w godzinach biurow ych wyjąwszy św ięta 
uroczyste w biurze mojem są do przejrzenia. 

P u łtu sk  d. 3 (15) S tycznia 1862 r. 
Ostaszew ski.

(N . D. 524) Naczelnik Powiatu 
Pułtuskiego.

Podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 
12 (24) L utego  r. b. o godzinie 3 z po łudnia 
rozpocznie się odbyw ać w biurze mojem w p ie r­
wszym term inie, głośna in minus licy tacja na 
prżebrukow anie rynku ; dwóch ulia Mostowej 
i Kościelnej, oraz wybrukoiyąnię w dalszym  cią 
gu ulicy Kościelnej i urządzenie rynsztoków  od­
prow adzających wodę do rzeki Narew i w mie­
ście Różanie od sumy rs. 2561 kop. 73 zatw ier­
dzonym  kosztorysem  objętej.

K ażdy m ający chęć podjęcia się tej en trepry­
zy winien przysposobić się w gotow iznę na v a ­
dium rs. 256 i takow e przystępu jąc dó licytacji 
złożyć na ręce N aczelnika P ow iatu  lub jego Za­
stępcy, k tó re u trzym ującem u się przy  licytacji 
zatrzyniancm , a uieufrzym ująeem u się zaraz 
zwróconem zostanie.

(N. D. 774) Bpecmh-AumoecKan  
KoMMticapiumcKan KoMMiiein.

H a  o c H o n a n i ł i  n p e / i n u c a n i H  K o M H c a p i n r -  
c i t a r o  $ e u a p r a . \ i e H i a  o n .  4  c e r o  H u n a p n  3a 
N. 5 9  u b i3ę ) B a e i n .  a te  i a i o m n x i >  k i ,  T o p r a iw b :

1. H a n o r r a i i K y m .  M a ram ii iM  K o . w M n c i n j / i n  
n o .4B H m H t . i rb  1' o c n n r a i e H  4 e p e u n n H i . n 1> 4 0 - 
ikck.i> 3 5 0 , cT O / io in , cK , ta4 H bix b  o n e p a i t i o n -  
111,1X1, 2 , K p e c e n b  CK.1a 41n.1i b  4 , n y o K o i i b  bt> 
4 .i n n y  1 a p i n .  m ,  i i iH p i iH y  a p u i  1 0 8 , r o h -  
c k o h  y n p a n . i i :  H o a r n e n  1 4 6 , n o 4 p y r i»  1 2 , Me- 
p e 3 CBAe,! i,HHKoiyb 2 , 4 yri>  1 4 7 , H 6 p e 3e i iT0 Bb 
Kou.aHi.ixi .  Kb T e n t r a M b  16 , n p i i H « 4 , ie )HHo-  
CTeń K b  o ó o  iy  11 y u p n m i i :  d a r y H u K i ,  4411 k o -  
.loMaiKM 3 1 ,  K n y r o B b  i i e p e m v i m . i r i .  1 8 7 , k p -  
m e / i e ń  Bepe iiopi ih iX T. 4  'H d n i a  1 8 7 , v ib iu -  
K oirb  X0 4 iu e H i . ix b  4411 o i i c a  1 8 7 , He4 oy:)4 - 
K o n b  6 1 9 , T o p ó b  A o n  o l i c a  5 0 2 , c K p e S i i n n b  
1 8 7 , l i t e r  OKI. '4 4 a  911CTKH 4 0 u i a 4 eit 1 8 7 , p e -  
.wEHeii 4 .1H n p m i H i i . i u a i i i f l  p y m e i i  K b  T e n t -  
r a v i b  7 4 8 , 3 a n a c n w x b  K o . i e c b  3 1 ,  o c e i ł 3 1 ; h 
01'4 o 6 4 0 M 3 1 .

2 . H a  H c n p a B 4 eH ie  0 6 u3a  11 y n p H m i i ,  Ha-  
x o 4 H i h h x c h  lib  p a 3 i i [ .m >  M U c i a x b  a  H M e m io :

T e . i e r b  Bb  r o p o 4 l ;  B a p i u a B b .  1 5 .
K y3 Hiii4b  n o x o 4 i i h ! i b  i i b  r o p .  B a p i n a u - E  2 . 
Xo.viy r o B i ,  K oneH iih iX b  n b  K p s n o c T . :  H 0110- 

r e o p i i e B C K l ;  2 3 , 3 av io o i4i.e 2 0 , H u a t i r o p o 4 l . 
2 9 . B b  r o p .  B a p i u m l i  3 5 , m o r o  1 0 7 .

X oviy  t o u t .  n p H c T H m u w x i .  Bi. K p b t i o c T n i b :  
H o a o r e o p r i e B C K l ;  4 6 , B a .v i o c n t e  8 5 , IlB auro - 
p o . i s  5 8 , Bb  r o p o 4 -B B j p m a i r n  1 1 5 , m o r o  3 0 4 .

l U n e n  B b  K p m i n c r n x b :  H o b o i  eopr ieB C K -B  
69, BaMocithe 105, H nanropo4 ,B 87, in, ropo- 
Ą t, Bapiuanli 150, m o i o 4 H .

y 3 4 c ‘i e K b  Bb  K p L n o c i n x b :  H o u o r e o p i i e u -  
c K b  6 9 , ,3 aM o c i4t.e  7 0 5 , I1 n a H r o p o 4 ’fc 8 7 , u b  
r o p o 4 b  BspuraBb 1 5 0 , m o r o  41 i .

B o a m e i i  u b  K p b n o c  1 u x b :  H o B o r e o p r i e u c K t  
6 , 3 a .n o c i4i,e 3 2 , H n a H r o p o 4 -£ 3 2 , B b  r o p o 4 ,l; 
B a p m a B b  1 0 2 , m o r o  1 7 2  

i l o 4 n p y r b  B b  K p b n o c T H i b :  H o b o i  e o p r i e B -  
c k t .  9 , 3 a.vioci4b e  1 9 , ł l u a H r o p o 4 t  1 2 , u b  r o -  
p o 4 b  B a p u i a i i b  1 7 , l l T o r o  5 7 .

( ó b 4 e , io K i ,  u b  KpT .i iocTHXb: H o B o r e o p i i e u -  
CK b 9 , 3 a M o c i4t,e 1 9 , l l u a n r o p o 4 ’E 1 2 , B b  r o -  
f>0 4 T> B a p i u a i n .  1 7 , H T r r o  5 7 .

4 e p e i c T . 4 e4 i ,H H KoBb B b  K p l H i o c r n x b :  Ho- 
i | o r e o p r i e » c K l ;  9 , 3 a .M o c tp .e  1 9 , I l B a H r o p o 4 li
1 2 . Bb  r o p o 4 T> B a p m a i r E  1 7, m o r o  5 7 .

I I o c r p o M O K i ,  B b  K p l i i i o c r t i x i . :  H o u o r e n p -  
r i e n c K T ,  3 4 , 3 a v i o c i p , e  3 8 . I l u a i i r o p o . v 6  2 4 , 
u b  r o p i a ł :  B a p i i i a n i ,  1 1 0 , m o r o  2 0 6 .

4 y r b  u b  K p b u o c i H x i , :  3 a u o c i i i , e  1 6 , Bb  
r o p o 4 b  B a p u i  1 b b  1 5 , l i r o r o  3 1 .

E p e a e i i T o u b  K o JR a H i ih u i ,  g b  l e . r b i a M b  u b  
K p - E i i o c r i i  ł l B a i i r o p i ^ b  1 5 .

i K e i a l o m i e  i i p i n i i i i b  n a  c e ń n  n o c r a u K y  
o . iH a u c H H i . i lb  l t b  l u b  n y H K i l ;  n e u ( e H ,  p a n n o  
u c i i p a B / f e u i e  0 0 0 3 a  11 y i i p i i a m  n o K a a a t i i u , i X b  
u o  2 mi, i i y t i K i b ,  4 o, ia tH bi o ó b i i u m b  i ( S i i m  h b  
KaHGioe a l t a n i e  n o  i i n y i i i o .

O ó o 3b  u y n p f l a t b ,  r p e 6 y i o i n i n  H c n p a B n e i i i H ,  
MoiKHo BM4 b r i ,  Ha M T .c r a x b  x p a H e t i i u :  B b  
B a p m a B b  n p H  n a i  e p t i o i u b  c o p r - B ,  « t  l l » a n -  
r o p o 4 T. 11 H b i i o r e b p i  i e u c K b  n p U  B o e i i n i . i i b  
r o c i i H T a . i i r t b ,  a  u b  3 a M o c t ( h e  i i p u  r s p t m . i o n -  
n o s i b  S a  r a / i i o i r B :  i i o t p o ń i i o e  m e  o n u c a m e  He- 
H c u p a n u o c T i i  B b  óoos -B  u  j n p H s e b  ó y 4 e v b  
n p e A b H B  le t io  i)0 4 p a , ł i H K a > i b  u b  K o m m h c i h  

T o p m  ó y d p r b  i i p o i i iB cA cH M  u b  K o m m h c ih  
2 2  h  2 6  d > e ń p a 4 H c e r o  r o 4 a  i n y c r H M e ,  c b  4 0 - 
n y m e t i i e u b  i i p i i c t j ą K i i  a a i i e - i a  l a H i i i . i x b  o ó b i i -  
B . le n i l i ;  n o c . 11,4 ni 11 ,io .l ,KHM o b i l i .  1104a m , I, 
ii /ii i  11 p i l c . i a H i , i  u b  Ko.MMHciK) n e  110.11KC 12 n a -  
c o B b  y r p a  u b  4 e m ,  i i e p e m p a i K I I .

3a.nn a Kb m y c T H i . i M b  Topraub T p e ó y e r c H  
no noerauK b Beinełi 3 0  py6 . u 110 nciipaitae- 
niHi 0003a II ynpHJKH270 p y ó .  cep . ripilMbpHo 
K b  a a n e u a r a H H h i M b  o ó b H B ie H iH M b  n p iu a r a n ., 
3a/iora HeMenba 15% BbinpauiHBaeMoii cyMW.

O ó b n B / ie H i i i ,  u b  n e M b  41160 i i e c o r . i a c i i h iH  
Cb yCTSHOB/ieHHblMH l i p 3 BH4 aviH, H4 U lipM- 
c iaHi ib ii i  H03H(e H a n n a n e H i i a i  o c p o u a ,  n e o y -  
4 y i b  ii pHt ii i  i w  B b  c o o ó p a m e i i i ę .

I | o 4 pH 4 'iHKH, a a  KoTopni.MH o c T a n y r c n  110- 
C4 -B4 iiiH ip c i ih i ,  n e  4 0 4 HH11.1 n p e r e H A O B a r b ,  
ec . iH  HMb ó y 4 e r b  I l p e . t o c i a l t . i e n a  He b c h  n o -  
c i a i t K a ,  h . i h  i i o ' i H i ik a ,  a c K o a b K o  b i .  n o c 4 b 4 - 
c i B i i i  o K a m e r c H  H e o ó x o 4 iiMi.iMi.; y r u e p ) K 4 e -  
n i e  u T .H b  a a u n c H T b  o i  w K o .M M iieap iaT C K aio
y \e i i a p T a .M e H i‘a .

E p e c T b - y iH T O B C K b  flBiiapn 2 6  4 HH 186 2  r .

czewska wieś zamieszkałego, a obecnie z pobytu 
niewiadomego, aby się w Sądzie tutejszem  do 0- 
głoszenia wyroku w sprawie własnej zapadłego 
w ciągu dni 30 stawił, gdyż po upływie oznaczo­
nego terminu podług prawapostąpionem  będzie. 
Tyniec pad Kaliszem d. 18 (30) Stycznia 1862 r.

Sędzia Frezydujący, Puchalski As. zaSęd.

(N. D. 523) BuHitenmcKan, Tumomua

OÓHB4Herb mto 13 (2 5 )  d>eupa,ui cero roA a 
H Bb n o c 4 b  Sy A y m ie  z a  1 1 ,\ n ,  41111 6 y 4 y i ‘b  
ii |)0 4 au.,Ti.#(i c i .  n y ó . iH s i ia ro  r o p r a  np i i  ce i t  
T u .h o j k iiI ;  KOH-meKiiuaiiHbie i oBapui k o k i .  t o :  
óyMuśiiihiii 11.341:.! i li, a raKJKe pa ; tm ,in  mc.io- 
411 kih ueuąi l ,  l i t e r o  110 u i ( r . i iM ,  tlpllMT.pilo na 
2,( i00 pyó .  c e p .
(3) B i i m t e i i i a  12 (24) H i i s a p a  1862 ro.ta.

Z A FO Z W Y  E D V K T A L N E .

(N. D. 550) iSy d  Policji Poprawczej
Powiatu W arszew skiego W ydzia łu  11.

Z apozyw a J a n a  ^ćrniera, la t  44 liczącego, 
inenonistę, gospodarza rolnego, we wai K ukaw - 
kach giniuie l*ogorzelee, O kręgu  {Stanisławow­
skim  zam ieszkałego, obecnie z pobytu  niew ia­
domego, aby liujdaibj vy przeciągu dui d0 do 
Sądu tutejszego dla u sły szen ia  w yroku w w ła­
snej spraw ie p rzy b y ł, po upływ ie bowiem ter- 
mjuu tego, podług praw a postąpioucm  będzie.

W arszaw a d. 3 (15) S tycznia 1862 r. 
Sędzia P rezydujący ,

H adca K olegialny, J .  Kuczkowski.

(M. D . 512) iSąd Policji Prostej
Okręgu i M ia s ta  W a r s z a w y  W y d z ia łu  I I .

>V dniu 3 Gruduią r. z. na piaskach około uli<^ 
przy moście pod Yyarszawą, dotrzeżone zostały 
zwłoki dziecka płci męzkiej nowonarpdzonego zu­
pełnie nagie, przez niewiadomego sprawcę pod­
rzucone. Wzywa przeto każdego ktoby posiadał 
wiadomość o matce tegoż dziecięcia luo sprawcy 
podrzucenia zwłok, iżby wiadomość tę Sądowi n a ­
szemu lub najbliższej W ładzy l Jolicyiaej udzielić 
raczył.

W arszawa dnia 3 (15) Stycznia 1862 r. 
Asesor Trybunału, p. o. Fodsędka

Asesor Kolegjalny, Kokowski.

(N. D . 586) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  1.

Dnia 6 L is to p ad a  r. z. od osoby podejrzanej 
odebrano zegarek zło ty  damski m ałego fasonu 
z kluczykieiJJ m ałym  także złotym , praw y w ła -  
Ścięjel zechce się zg łosić  z dowodam i własność 
uspraw iedliw iającem i do Sądu naszego w ciągu 
dni 30, od daty -nihiejszego ogłoszenia, po u p ły ­
wie bowiem êg0 C2USU> z zegarkiem  rzeczonym 
w etlldg Plr*vva  postąpionem  będzie, to je s t na 
skarb  spicniężouym zostanie.

W a r s z ą w a . d .  15  ( 27) S t y c z n i a  18C2 r.  

p. o .  S ę d z i e g o  P r e z y d u j ą c e g o ,  Popław ski.

(51. D . 570) S a d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Kaliskiego.

Zapozyw a niniejszera W alentego K ow alskiego 
służącego, ostatecznie w wsi i gm inie Słomów 
Kościelny zam ieszkałego, a  obecnie z pobytu  
niew iadom ego, aby najdalej w ciągu dni 30 
w Sądzie tutejszym , celem w ysłuchan ia w yroku 
staw ił się, gdyż po upływ ie tego term inu stoso­
wnie do praw a postąpionem  zostanie.

T yniec  d. 4 (16} G rudnia 18GI r 
Sędzia Prezydiąjący, K uprecht.

(N . D  533) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału Łęczyckiego.

Zapozywa Józefa Staszewskiego lat 19 liczące­
go, katolika, bezżennego, z jałm użny utrzym ują­
cego się, ostatnio w mieście Zgierzu zamieszkałego, 
aby się w ciągu dni 30 od daty niniejszego w S ą ­
dzie tutejszym  dla posłuchania wyroku w sprawie 
pko niemu wydanego stawił się, w przeciwnym 
bowiem razie wedle prawa postąpionem będzie.

Łęczyca dnia 8 (20) Stycznia 1862 r.
Sędzia Prezydujący,

A sesor Kolegjalny, Wójcicki.

kowo zamieszkałego a obecnie z pobytu niewia­
domego, aby natychmiast a najdalej w dniach 
30-tu  do Sądu tutejszego dla wysłuchania wyro­
ku Sądu Appelacyjnego wsprawie pko sobie ości- 
śnienie osobistej wolności uformowanej wydanego 
zgłosił się, gdyż wrazie przeciwnym listam i goń- 
czemi ściganym będzie.

Płock dnia 10 (22) Stycznia 1862 r. 
Sędzia Prezydujący, K leszczyński

(N . D. 535) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Łęczyckiego .

Zawiadamia, że podejrzanej osobie zakwestyo- 
nowany został, koń w aserw ącji Burm istrza mia­
sta  K utna znajdujący się, maści skaro-gniadej, 
łysy, z przednią i tylną nogą białą, wzywa więc 
aby osoba interesowana po odbiór rzeczonego 
konia z właściwemi dowodami do Sądu tutejsze- 
go zgłosiła się w przeciwnym bowiem razie sto- 
sowpie do prawa postąpionem będzie.

Łęczyca d. 11 ( 23) Stycznia 1862 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjany, Wójcicki.

(N. i) .  532) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Łęczyckiego.

Zapozywa Ja n a  Klima lat 50 liczącego, k a ­
tolika, wyrobnika, ostatnio we wsi Dzierżawach 
Okręgu Łęczyckim zamieszkałego, aby się w cią­
gu dni 30-tu od daty niniejszego ogłoszenia 
w Sądzie tutejszym  dla posłuchaniu wyroku S ą ­
du Kryminalnego Gubernii W arszawskiej stawił, 
w przeciwnym bęwiem razie, wedle prawa po­
stąpionem będzie.

Łęczyca dnia 8 (2 0 ) Stycznia 1862 r. 
Sędzia Prezydujący,

A sesor Kolegjalny Wójcicki.

(N . D . 531) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Łęczyckiego.

Z apozyw a K onstan tego  K rugera la t 26 liczą­
cego, k a to lik a , o sta tn io  we wsi i gm inie R ataje 
Pow iecie G ostyńskim  ja k o  rządcą dóbr zam ie­
szkałego, ab y  się w ciągu dliii 30 od daty  n i­
niejszego ogłoszenia  w lą d z ie  tu tejszym  dla 
posłuchan ia w yroku  w spraw ie pko niem u w y­
d anego , staw ił, w przeciw nym  bowiem razie 
wedle p raw a postąpionem  będzie.

Łęczyca d. 8 (20) S tycznia 1862 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor K olegjalny, W ójcicki.

(N. D . 534) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Łęczyckiego.

Zapozyw a A dam a Sm iałkow skiego la t 20 li­
czącego, ka to lika , żonatego  ow czarza, o sta tn io  
we wsi S trza łkam i gm inie R a ta je  zam ieszkałe­
go , aby się w ciągu dni 30 od da ty  muicjs*ego 
ogłoszenia w Sąuzie tu tejszym  dla posłuchau ia 
w yroku w spraw ie przeciw ko niem u wydanego 
staw ił się, w przeciw nym  bowiem razte wedle 
pruw a postąpionem  będzie.

Łęczyca, d n ia  8 (20) S tyczn ia  1862 r.
Sędzia P rezydujący ,

Asesor K olegialny  W ójcicki.

(N. D  640) b u d  Policji Poprawczej 
W ydzio łu  Kaliskiego.

Zapozywa Ja n a  Dobruchow.skiego la t 37 wieku
liczącego, borowego, we wsi Cegielni gminie Zło-

(N. D . 589) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Piortrkowskiego.

Zapozywa Mendla Miecznik, żyda, wyrobni­
ka ostatecznie w mieście Kadom sau zam ieszka­
łego, obecnie z pobytu niewiadomego, aby wspra 
wie własnej do publikacji wyroku, w ciągu dui 
30-tu  od daty niniejszego pgłoszenia licząc 
w Sadzie tutejszym  się sta wij, lub wiadomość 
o teraźniejszym  swym pobycie udzielił, a to pod 
skutkami prawa.

Piotrków duia 12 (jty) Stycznia 1862 r. 
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, Uiraieliński.

(N. D . 590) £>ąd Policji Poprawczej 
W ydziału  Piotrkowskiego.

Zapozywa Szymona Dolińskiego wyrobnika 
ostatnio we wsi Szyszkach Okręgu i Powiecie 
Piotrkowskim zamieszkałego, a obecnie z poby­
tu niewiadomego, p kradziez obwinionego, aoy 
się najdalej w dniach 3O licząp od daty niniej­
szego obwieszczenia w Sądzie tutejszym  do publi ­
kacji Wyroku Sądu A p p e l a c y j n e g o  ivrolesiwa, 
w sprawie jeg o  własnej zapadłego stawił, lub 
o terazniejszeiu zamieszkaniu swojeni douiosł a 
o pod skutkami prawa,

Piotrków  dnia 11 (23) Stycznia 1862 r. 
Sędzia Prezydujący, / ,

Ąsesor Kolegjalny, Chmieliński

(N. D. 587) S ą d  Policji Poprawczej 
W yU ziaia liądomskicgo.

Zapozywa Jaua K ruesta Gielnko ostatecznie 
w Gminie Mnisze w Powiecie .Gadomskim zamie­
szkałego ażeby dla wysłuchania wyroku, w sp ra ­
wie własnej najdalej w dniach 30-tu  od daty 
niniejszego ogłoszenia w Sądzie naszym stawien­
nictwa dopełnił lub najbliższą władzę policyjną 
o swem terazniejszem zamieszkaniu powiadomił, 
gdyż w przeciwnym razie wyrok takowy do me­
go za prawomocny uznanym zostanie

Radomsk duia 12 (24) Stycznia 1862 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, Górecki.

(N. D . 588) S ą d  Policji Poprawczej .
W ydzia łu  Itadoniskiego.

Wzywa P»jgę Lejbusiowicz we wsi Sławnie 
Okręgu Opoczyńskim stałe zamieszkanie m ającą, 
a z teraźniejszego pobytu niewiadomą, aby w dmach 
30 stawiła się w Łiądzie tutejszym w celu z ł o ż e n i a  
usprawiedliwień w  sprawie nieostrożnego o b c h o ­

dzenia się z ogniem, przeciwko niej u f o r m o w a n e j .

Radom dnia 16 (28) Stycznia 1862 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, Ó. Górecki.

(N. D. 569) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Pułtuskiego.

Z apozyw a Ja n a  O rszulaka ostatnio w mieście 
W yszkow ie O kręgu  P u łtu sk im  z zam ieszkania 
podającego się, a obecnie z pobytu  niew iadom e­
go, aby  się w dniach  30 niezaw odnie staw ił 
w Sądzie naszym  pod skutkam i p raw a.

P u łtu sk  d. 11 (23; S tycznia 1862 r.
Sędzia Prezydujący,

R adca D w oru, D em bow ski.

(N . D. 610)  S ą d  P olicji Poprawczej  
Wydziału P łock ieg o .

Zapozywa niniejszem Justynę Rlam  przedosta­
tnio we wsi Podolczycach gminie Boryszewo za­
mieszkałą, a obecnie z pobytu niewiadomą, aby 
dla wysłuchania wyroku w sprawie pko sobie o 
obelgi uformowanej wydanego, natychm iast a n a j­
dalej w dniach 30 do Sądu tutejszego zgłosiła się, 
gdyż wrazie przeciwnym dalsze prawne środki 
przedsięwzięte będą.

P łock dnia 11 (23) Stycznia 1862 r .
Sędzia Prezydujący, Kleszczyński.

(N. D . 530) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Płockiego.

' Zapozywa Aniele vel Annę Ośm ińską stale za ­
m ieszkałą we wsi Duninowie i Honoratę Jędrzę- 
jewską czasowo w Mieście Płocku przebywającą, 
a obecnie z pobytu niewiadome, iżby w Sądzie 
Poprawczym Płockim w ciągu dni 30 od daty 
niniejszego ogłoszenia stawiły się, gdyż p rzeci­
wnym razie według prawa z niemi postąpionem 
będzie.

Płock dnia 9 (21) Stycznia 1862 r.
Sędzia Prezydujący, Kleszczyński.

(N. D . 487) S ą d  Policji Prostej 
Okręgu Wieluńskiego.

Zawiadamia niniejszem każdego kogo to in te ­
resować może, iż w dniu 2 7 L istopada (6 Gru­
dnia) 1861 r. na pustkowiu Dębice gminie Skrzyn- 
no O kręgu tu tejszym  znalezioną człowieka nie­
żywego z imienia i nazwiska niewiadomego z Prus 
pochodzić mającego przez ludzi Karolem  Gocz- 
licz nazywanego, wzrostu średniego, budowy 
ciała sciągłej, włosów ciemno-blond, oczu piwnych, 
nosa podłużnego, około lat 40 mieć mogącego, 
profesyi szkudlarskiej być m ającego, ubranego 
w palto letnie z barchanu, koloru bronzowego, 
spodnie cajgowe szare , koszule płócienną białą 
kamizelkę w paski szarą, wzywa ażeby posiada­
jący  wiadomość o miejscu pochodzenia imienia 
i nazwiska zm arłego doniósł o tem  Sądowi po­
prawczemu W ydziału Piotrkowskiego, familji te ­
goż lub najbliższemu swego zamieszkania Sądo­
wi Okręgowemu.

W ieluń d. 18(30) Grudnia 1861 r.

Asesor Kolegjalny, Nalepa w z.

(N . D . 460) S ą d  Policyi Prostej 
Okręgu B łońskiego.

Na jesieni r . z. dnia niewiadomego na szosy, 
z W arszawy do K alisza prowadzącej mianowicie 
między wsią Swięcicami, a karczmą pod B ło­
niem położoną U tra tą  zwaną znaleziono następu­
jące rzeczy w zawiniątku snrdut sukienny, suknie 
półwełnianą k o b i tą ,  furażerkę, spódnicę pikową 
białą, koszul męzkich dwie, i tyleż kobiecych, 
półkoszulek i chusteczkę perkalikowę, drugą chu­
steczkę półwełnianą, kamizelkę, płócienka kolo­
rowego łokci dwa i ćwierć, szczotkę do czyszcze­
nia rzeczy, tasak , łyżek hlaszannych dwie, noży 
dwa i guzików od mundurów studenckich pięć, 
wreszcie kilka skrawków płótna, kilka igieł, gu­
zików rogowych dwa, pętlica zdaje się od palta. 
W zywa poszkodowanego zaginięcia tych rzeczy, 
aby z dowodami własność usprawiedliwiającemi 
w Sądzie naszym stawił się lub o swej osobie 
i o pobycie wiadomość udzielił, gdyż po bezsku­
tecznym upływie dni 30 rzeczy te na rzecz 
Skarbu Królestwa sprzedane zostaną,

Błonie dnia 5 (17) Stycznia 1862 r. 

Podsędek,
Asesor Kolegjalny Lux.

(N. D . 592) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Płockiego.

Zapozywa niniejszem W incentego Pytyńskiego 
czeladnika młynarskiego, przedostatnio w mieście 
Czerwińsku przebywającego, a obecnie z pobytu 
niewiadomego, aby dla wysłuchania wyroku w spra, 
wie pko sobie o zniewagę władzy uformowanej- 
wydanego, natychm iast a najdalej w dniach 30 do 
Sądu tutejszego zgłosił się, gdyż wrazie przeci­
wnym listami gończemi ściganym będzie.

Płock dnia 16 (28) Grudnia 1861 t .
Sędzia Prezydujący, Kleszczyński.

(N . D. 482) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału Płockiego.

W  dniu 6 (18) P azd z ić rn ik a  r. z. w mieście 
Zakroczym iu nieznajom em u człowiekowi zakw e- 
stjonow any został kuń skarogniady  bez odm ia­
ny la t sześć m ający, k tó ry  dotąd w aserwacji 
w ładzy policyjnej m iasta  Zakroczyraia znajduje 
się, zaś ówczasowy posiadacz kon ia , w chwili 
u jęcia  tegoż ratow ał się ucieczką.

W zyw a w ięc praw nego w łaściciela powyżej 
opisanego konia, iżby się s ta w ił z dowodami 
uspraw iedliw iającem i własność takow ego, bądź 
w SądzŁe Policyjnym  w Zakroczym iu, bądź w S ą­
dzie Popraw czym  tutejszym  gdyż po upływ ie 
dni 30  od daty  ogłoszenia, rzeczony koń na rzecz 
sk a rb u  spieniężonym  zustauie.

P łock  d. 8 (20) Stycznia 1862 r.
Sędzia Prezydujący, K leszczyński.

(N. D. 548) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Kalw aryjsktegę.

Zapozyw a niniejszem  M ichała  E jsy m o n ta  ze 
wsi K rasnopola gm iny Sejny P o w ia tu  S e jn eń ­
skiego pochodzącego, obecnie z pobytu n iew ia­
dom ego, aby w spraw ie przeciw niemu o s fa ł­
szowanie, paszportu  uform owanej dla złożeuia 
tłum aczenia do Sądu naszego w ciągu dni 30 
od daty  dzisiejszej zg łosił się, w przeciwnym 
bowiem razio podług praw a postąpionem  zo­
s tan ie .

K alw arja d. 11 (23) S tyczn ia  1862 r.

S ęd fia  Prezydujący,
A sesor K olegialny, de Jo h n ę .

(N. D. 591) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Kalw aryjskiego.

Zapozywa Kazimierza Pietkiewicza z osady 
Marcinkowizny gminy Sto Jeziory Powiatu S e j­
neńskiego pochodzącego, obecnie z pobytu niewia­
domego, aby w sprawach przeciw niemu uformo­
wanych: a) o apór Komornikowi dla wysłuchania 
wyroku Sądu Kryminalnego Gubernii Płockiej i 
Augustowskiej, b) o obelgi dla wysłuchania posta­
nowienia z drogi łaski, w ciągu dni 3 0 t u  od daty 
dzisiejszej do Sądu naszego zgłosił się, w przeci­
wnym bowiem razie jak  prawo wyin*Sa postąpio­
nem zostanie.

Kalwarja dnia 12 (24) S tycznia 1862 r.

Sędzia Prezydujący,
Asesor Kolegjalny, de Johnę,

(N. D . 593) S ą d  Policji Poprawczej
W ydzia łu  Płockiego.

Zapozywa niniejszem Franciszka Tochowskifi­
go przedostatnio we wsi Męczęnice Gminie Pioł-

(N . . 1). 568) S ą d  Policji Poprawczej 
Wydziału Ka I w a r y j& k ie g .

Zapozyw a F ranciszka Z ie lińskiego z wsi Wo- 
łow nia  gm iny Je lępiow o pochodzącego, aby 
przed Sądem tutejszym  natychm iast staw ił się, 
lub o pobycie swym doniósł, wrazić bowiem 
przeciw nym  postąpionem  z nim będzie podług 
praw a.

K alw arja  d. 12 (24) Stycznia 1862 r.

Sędziu Prezydujący,
Asesor K olegjalny, de Johnę .

(N. D . 567) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  K alw  aryjskiego.

Zapozyw a niniejszem  R ajchlę P łu ty sk ą , ° ^ a " 
tn io  we wsi Giwie gm inie Kreda, Pow iecie a- 
rjam polskim  zam ieszkałą, a  obecnie * P °  y tu 
niew iadom ą, aby d la w ysłuchaniu postanow ie­
n ia  JO . K sięcia N am iestn ika K rólestw a w d ro ­
dze łask i w spraw ie pko niej uform owanej w y­
danego, n a tychm iast * najdalej w dniach 30 
w Sądzie tutejszym  staw iła  się.

K alw arja  d. U  (23) S tycznia 1862 r.

Sędzia P/rezydujący^

A ses o r  Kolegjalny, de Johnę.

(N. ^ ° ^ cj i  Poprawczej 
Wydziału Kalw aryjskiego.

Zapozyw a B arbarę A leksandrów nę z m iasta 
Suw ałk pochodzącą obecnie z pobytu  n iew iado­
mą, aby w spraw ie przeerw niej o obelgi straży 
uformowanej, do w ysłuchan ia w yroku Sądu 
A pelacyjnego, w ciągu d n i 30 od daty  dzisiej- 
szej zg łosiła  się, w przeciw nym  bowiem razie 
podług praw a postąpionem  zostanie.

K alw arja (1. 11 (23) S tyczn ia  1862 r.

Sędzia P rezydujący,
A zesor K olegjalny, de Johnę .

(N. D . 700) S ą d  Policji Prostej 
Okręgu Garwolińskiego.

W  m iesiącu S ierpniu  1860 r. w dzień na ry n ­
ku m iasta  G arw olina znalezioną została  m ała 
portm onetka  skórzana, a wniej biletam i banko- 
wemi rs. 21 kop. 15 podając w ięc o tem do pu­
blicznej w iadomości, Sąd Policji P rostej, wzy­
w a praw ego w łaściciela, aby z dowodam i, o 
w łasności przekonyw ającerai, pó odbiór tych 
p ieniędzy w przeciągu dni 30 do Sądu tu tejsze­
go się zg łos ił, po upływ ie bowiem tego czasu 
stosow nie do p raw a z niemi postąpionem  
będzie.

G arw olin d. 19 (31 ) S tycznia 1862 r.
Podsędek, M aślakiew iez.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. D . 671) S ą d  Policji Poprawczej
Powiatu W arszaw skiego W ydzia łu  11.

W zyw a w szelkie w ładze ta k  cywilne jako i 
wojskow e, aby na A gnieszkę O strow ską la t 22 
liczącą, osta tn io  w mieście M ogielnicy zam ie­
szkanie m ająćą, obecnie z pobytu  niew iadom ą, 
przed wymiarem spraw iedliw ości ukryw ającą 
się , baczne oko zw racały , a w razie dostrzeżenia 
ujęły i do Sądu tutejszego lub najbliższego od­
staw iły .

W arszaw a d. 6 (18) G rudnia 1861 r.

Sędzia P rezydujący ,
Radca K olegjalny, J .  K uczkow ski.

(N. D 737) S ą d  Policji Poprawczej 
• W ydzia łu  Łęczyckiego.

W zyw a wszelkie w ładze tak  wojskowe juko  
też i cywilue nad porządkiem  i bezpieczeństw em  
k raju  czuwające, aby  na M ajera M endlowicza 
osta tn io  w m ieście  A lexandrow ie zam ieszkałego 
obw inionego o kradzież, przed wymiarem sp ra ­
wiedliwości ukryw ającego się, baczną zw racały  
uw agę, w razie dostrzeżenia u ję ły  i w prost od 1 
siebie Sądow i tutejszem u odstaw ić raczyły .

Rysopis M ajera M endlowicza: la t 40, s ta ro - 
zakonny, w zrostu średniego, tw arzy ściągłej, 
oczu p iw nych, włosów czarnych, . broda zara­
sta  ciem no, kuleje na nogi, na  czole dziura za-, 
rośnięta.

Łęczyca d. 3 (15) S tycznia 1862 r.

Sędzia Prezydujący,
Asesor K olegjalny, Zdziarski.

     ______
(N . D . 549) S ą d  Policji Poprawczej 

W ydziału  Jędrzejowskiego.
W zywa wszelkie w ładze tak  cyw ilne jaku  i v 

wojskowe nad porządkiem  i bezpieczeństwem  
w kra ju  czuw ające, aby starozakonnego E liasza  
G ru n era  la t około 50, w zrostu średniego, w io- \  
sów czarnych szpakow atych, oczu czarnych, 
tw arzy  pociągłej, ubranego w k apo tę  k itajow ą 
i czapkę z daszkiem , ostatecznie we w si i gminie 
Rodak i zam ieszkałego, ściśle śledziły , a w razie 
u jęcia Sądowi tutejszemu pod strażą  odstaw ić 
zarządziły .

C hęciny d. 11 (23) Stycznia 1862 r.
Sędzia Prezydujący , W anicwicz.

(N . D. 529) S ą d  P*lięji Poprawczej 
W ydziału Sandomierskiego.

W zywa wszelkie władze nad bezpieczeństwem 
i porządkiem w kraju czuwające, aby nad K ata­
rzyną Cielecką z miasta Lienna Powiatu Opatow­
skiego pochodzą1*^ 0 kradzież obwinioną, z pod 
straży zbiegłą- baczne oko zwracały, a wrazie uję­
cia onęi wprost Sądowi naszemu odstaw iły, k tó ­
rej rysopis je s t następujący; raa )at 23, wzr stu 
miernego, twarzy nieco śc iąg łej, oczu siwych, 
włosów ciemno-blond, znaki szczególne żadne.

Sandomierz dnia 8 (20) Stycznia 1862 r.

Sędzia Prezydujący,

Radca Dworu, w z. Nawrocki.

DONIESIENIA PRYW ATNE.

(N. D . 782) Z pierwszą myślą odnowienia w\Vil- 
lanowskira pałacu wszelkich pamiątek po założy­
cielach tego siedliska, zobowiązałem do restau ra­
cji obrazów p. Józefa Cholewicza zaleconego mi 
w Krakowie ze zdolności odpowiednich przedsię­
wzięciu mojemu. Jakoż p. Cholewicz, przez pare 
lat niep) zerwanie dopomagając mej myśli, udowo­
dnił w postępie swej pracy umiejętność, pilność i 
wytrwałość, co lubo najwidoczniej poświadczy 
obecny stan dawnych miejscowych malowideł 
w pałacu, za powinność wszakże uznaję i z mojej 
strony publicznie to wyznać.

Willanów dnia 10 Lutego 1862 r.

August Hr. Potocki.

w Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


